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Numer kosztuj o 6  centów.
R ę k o p i s ó w  R e d  a k e j  a n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171.

We Lwowie Sobota dnia 16. lu tego  lb'95. R ok X X  VI i f .

Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", Plae Marjaeki 
liezba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięczuie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 550 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

ui<v?ziei l świ$t o godzime 8  ram

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji . Dziennika P isk iego", Plac Marjacki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki,

We W iedniu: pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolunji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w P a ry żu : C. Adam „38 rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice z- jeaen wiersz 5t» ct.

PrywaUe korespondencje 12 i nekrologja 20 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/> centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 39 ct. od wiersza.

Przed zamachem stanu.
Lwów 15. lutego

N iew yczerpany w złośliwych pom ysłach je s t 
parysk i Figaro. Pan Lanessan, eksgubernato r 
Tonkinu, wrócił, ja k  wiadomo, bez w łasnej woli 
do F ran c ji i w yczekuje teraz  rezu lta tu  wdrożo
nego przeciw  niemu śledztw a dyscyplinarnego. 
To mu jednak bynajm niej nie przeszkadza już 
toraz głosić, żo staraniem  jego będzie zdobyć 
krzesło w pałacu  Lcurbońsium , by tam w stoso 
wnej ehwili w ytoczyć spraw ę tonk ińską i tam 
zdać re !a i’ę ze swojej działalności adm m istra- 
•y jnej. P an  L anessan ośw iadczył także, że z ca
łym  spokojem w yczekuje w yniku  docbodzen dy
scyplinarnych, gdyż niepraw idłow ości nie dopu
ścił się żadnych i nie ma żadnych na sumieniu, 
a  jest śmiesznością, stosumki z prasą , k tóre isto 
tn ie u trzym yw ał, poczytyw ać za zbrodnię Do 
utrzym yw ania  tych stosunków m iał najzupełniej
sze prawo. Owoż korzystając z tej sposobności, 
Figaro  ugłasza złośliwą rozm ową m iędzy ljanes- 
sanem  a K aynalem , w którym  tenże ostatni użala 
się na to, że od czasu nieszczęsnej historji z kon
wencjam i kolejowemi, strac ił w szystkich p rzy ja 
ciół, że pozostało m a jeszcze ty lko  trzydziestu  i 
trzeeh  w ierny h, k tórzy  tw orzą te raz  przeciw  
niem u — kom isję śledczą L anessan kończy dja- 
log nsstępująi-em , wy/dobywająeem się z g łębi 
piersi, w estchnieniem : „T rzydziestu  i trzech  przy
ja c ió ł! Czy nie m ógłbyś mnie pan w stosownej 
chwili polecić ich względom?" C ierpka ironja, 
m ieszcząca się w tych  słowach, o ty le  je s t uza
sadniona, że we F ra n c ji istotnie te raz  niczem  
innem  praw ie się nie zajm ują, jeno korupcją  i 
p raw ieby  się zdaw ać mogło, że skandale , k tó 
rym  początek d a ła  P anam a, są tam  w perm a- 
nencji.

D la  odm iany nowy dzisiaj na  porządku 
dziennym  dyskusji politycznej jest skandal. M ó
wimy o spraw ie M erry ’ego. B yły  burm istrz tego 
nazw iska i rad ca  jenera lny  departam entu  L oary  
został uwięziony za to, że stanow iska swojego 
jak o  burm istrz m iasta Gien. nadużyw ał w ten 
sposób, że za pieniądze popierał k an d y d a tu rę  
poselską, pozostającego obecnie także pod k lu 
czem deputow anego Portalisa. Journal des D - 
bats mówi o porękaw icznem  w kwocie 100U fran 
ków miesięcznie, k tóre  sobie na, przeciąg 1 t 
dziesięć wy ił ów ił przekupny urzędnik  jako  w y
nagrodzenie ia  usługi i trud . Ponadto uwięziony 
w czasie swojego urzędow ania, m iał się taazo  
dopuścić innych zbrodni, by zapełnić swoje k ie 
szenie. D zisiaj ten, jutro ów ! Hodie m iki — cras 
tibi. I  istotnie skandale  się mnożą. Nie p rzy c ich ł 
jeszcze jeden , już  je s t świeży.

W ubiegtym  tygodniu staw ali p rzed  sądem 
k i .-m w P ary żu  dw aj bracia Schwob. Umii li 
om ,✓ znam ienity  sposob korzystać  ze swoich 
k ap ita łów  i m ajątek  icli urósł w sposób nadzw y
czajny. B racia  Schwob byli dobrym i i serde
cznym i ludźm i. G dy ktoś potrzebow ał pieniędzy, 
chętn ie  pożyczali. Że za to drobnych dom agali 
się usług, ze z końcem  roku  żądali zw rotu po
życzki w podwójnej wysokości, to było najm nie j
sze odszkodow anie d la  filantropijnej działalności 
b rac i Schwob. Ale ludzie są niew dzięczni i v,ła- 
i i cl k tó rym  bracia  Schwob św iadczyli usługi, 
u - j d l i ’ o nich źle, nazyw ając ich oszustam i i 
lichw iarzam i. Wielu dłużników  przestało  płacić. 
B rae ia  Schwob, zniechęceni, postanowili zam knąć 

b an k "  i cofnąć się w życie pryw atne. A by się 
zaś zwolnić od obow iązku sk ład an ia  rachunków , 
ogłosili upadłość. Ich  w ierzycielom  to się jednak  
n ie podobało, bo tw ierdzili, że b rac ia  schw ob 
w cale nie mieli powodu do zastanow ienia w ypłat. 
B rac ia  Schw ob znaleźli się tedy  przed sądem 
pod zarzu tem  oszukańczej k rydy . W ierzycieli 
zxstępow ał słynny A ndrieux , k t ry  m iędzy m 
nem i zajm uje się także  adw okaturą . Specjalno
ścią jego było  je d n a k  zaw sze na  w szystk .ch  do
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HIGH -  I M  -  DOKTOR.
Powieść współczesna

przez

W i*tcenteyv h r , Jbusui.

(Oiag dalszy.)
  g g s  najm niejszego —  odparł S ieL ń  z pe

wnością w ternie — dziąsło znieczuliłem  nowym
-adkiem  i radykalnym .

— Pro te iną  ? — podchw ycił Skorupski.
— T »k, uleż pan jesteś w szechstronny...
P an  Ja u  się uśm iechnął f Sieleń c iąg n ą ł, 
 N erw v zatrute. . o i,: nudzi się dodał,

śzrner w gabinecie, 
llzueili się obaj Ę u  '/Alinie, k tóra  powoli się 

nudziła.

W  godzinę późou-j w restau rac ji hotelu E u 
ropejskiego, przy m ałym  stoliku, na ttórego 
irodku w idniały w srebrnych  rezerw  odiach 
iw 'e  bu telk i szam pana, s ied zu ły  trzy  osoby:
W ilma, Sieleń i pan J -n .

Ten ostatni prom ieniał. Usmiechm ta W ilm a 
iadfta i p iła  z apetytem , a tw ierdziła, że doznaje 
tylko po chloroformie w rażenia, jak g d y b y  po b a 
lowej kolacji, podczas k tórej w ypiła trzy  kieli
szki szam pana — rodzaj lekkiego odurzenia
nic więcej. . j,

—  Po śniadaniu i to przejdzie — zapew niał
loktor.

P an  J a n  dow cipkow ał. B al b y ł zapewmo 
nym. W ilm a m iała doskonale w yglądać, a wszy
stko zaw dzięczał Sieleniowi.

Co chw ila zw racał się do niego, z kom ple
mentem d 2 >ropos szczęśhwęj operacji, a doktor 
fO b ad a ł ze zdum ieniem . Mimo wielkiej czci,

tychczasowy’ch s tan o w iL ach , czy to jako p re fe 
k ta , czy jako deputow anego, popełnianie n iedy
skrecji. Tc; specjalności pozostał i jak o  adw okat 
wierny. P rzy  rozpraw ie zaczął pan A ndrieux 
mówić o poufałych stosunkach m iędzy braćm i 
Schwob a panem L availlan t’ein, byłym  prefektem  
i szefem polic i, obecnie pierw szym  skarbnikiem  
departam en tu  L oary . S tosunki te  polegały  na 
tern, że pan L a ta ill  o t od każdego in tere  u domu 
bankow ego braci Schw ob pobierał sęeść procent, 
w zam ian zaś za to m iał przychyln ie  dla nich 
usposobić --  sądy.

R zecz jasna, że tego rodzaju odkrycia  sza
lony m uszą w yw ołać efekt. „Jeżeli p rezyden t 
rzeczy pospolitej na serjo nosi >5ę z m yślą usunię
cia w szystk ich  urzędników , k tó rzy  się dopuścili 
nadużycia w ładzy urzędowej,, wówczas pewnego 
pięknego poranku pozostanie w państw ie jeden  
ty lko  u rz ę d n ik : p rezydent rzeczypospolitej44 —
ta k  przed  niedaw nym  czasem  pisał organ, nie
przychylnie dla republik i usposobiony, i w tej 
uw adze m ieściła się przynajm niej odrobina p ra 
wdy. Nie można się w ooec tego dziwić, że w 
o rganach m onarchistycznyeh coraz częściej poja 
w iąją się te raz  a rty k u ły  na tem at zam achu stanu. 
O statniem i dniam i szczególniejszą na  siebie zw ró
cił uw agę arty n u ł bonapartysty  deputow anego 
D elafosse’a, zaw ierający jaw ne wezw anie do z a 
m achu.

W aitykulfc tym  pod ty tu łem  L a  F in  du 
•parlutnentansme Ju ljusz Del., fosse wywodzi, że 
w obecnej izbie deputow anych zasiada około 
300 adw okatów  i z 80 lekarzy , k tó rzy  me m ają 
żadnej znajomości w łaściw ych potrzeb i dążno
ści ludu, a w ybrani zostali jedyn ie  dla tego, że 
najlepiej schlebiać potrafią próżncści tłum ów i 
łudzió wy borców szumnemi obietnicam i. Ci poli
tycy  z profesji w yzyskują k ra j i zdaniem  Dela- 
fosse a, obecna izba je s t w praw dzie legalną r e 
p rezen tacją  k ra ju , ale nie reprezentu je  go w isto
cie i każdy  oczekuje, k iedy  w reszcie powrzuca 
się deputow anych do Sekw any. T y rad y  prze 
ciwko 2. g rudn ia  nie osiągają sku tku , a pani 
Severine słusznie py ta , dla czego zawsze mówi 
się o zam achu 2. grudnia, a nie w spom ina s ę
0 rzezi czerwcowej 1848 roku, ani o k rw aw ych 
w ypadkach  1871? Ot*, dla tego, że 2. g rudn ia  
pszewróoił g arn ek  burżoazji z mięsem i uszczu
plił je j zdobycze. D la tego to — pisze Delafos- 
s e —szanuje się O avaignac’a, k tó ry  kaza ł zabić 
30 000 proletarjuszów , a C an ro b erta  nazyw a się 
m ordercą, chociaż wiadomo, że na bulw arze 
M ontm artre zabroni? strzelać ł do ty c h ,‘ k tórzy  
powitali go kulam i. Co aalęj ję a s ie ?  — 
Delafosse. P an  W aldeek Rousseau, ze sw ą ideą 
w skrzeszenia uuji republikańskiej, uw ażany za 
męża przyszłości, nie poradzi nic i nie uchroni 
F ran c ji od bezpośrednio grożących niebezpie 
czeńsiw  w ew nętrznych i zew nętrznych. Musi 
przyjść mąż, k tóry  uzna, że w szystko je s t zgni
łem  i spaceonem  w obecny m system ie rządów : 
insty tucje, ustaw y, obyczaje i peisonal polity 
czny — mąż, k tóry  będzie m iał odwagę wyple
nić to wszystko. T rzeba  —  mówi Delafosse — 
przedsięw ziąć podobna zadanie, jak ie  spełn ił Bo
nap arte  po 18 B ru inaire’a. Jeśli w republice 
znajdzie się mąż dość silny i odw ażny, ażeby się 
pod jąć  takiego zadania, to niechaj je  podejmie. 
— Czy istotnie stosunki już do tego stopnia do j
rza ły  ?

Kwestja monopolu spirytusowego.
i i .

^  LZ  kim kolw iek w tej w. izbie rozm aw iałem , — 
c iąg n ą ł p. R ey  słyszałem , że postulatem  je s t n ieu 
chronnym , aby kon tyngent dzisiejszy dla G alicji by ł
1 nadal w całości zachow any, że ty lko  pod tym  
w arunkiem  m ógłby k ra j p rzystać  na  zaprow a
dzenie monopolu, gdyby  kon tyngen t w swej w y 
sokości nienaruszony został. B ardzo słusznie i

. I

dobrze chociaż w ty th  w a ru n k a ih  u rozwoju go- 
rzeln ictw a i mowy być nie może.

J a  atoli nic wiem, czy by ten  dzisiejszy k r a 
jowy kon tygen t przy zaprow adzen u monopolu 
mógł być fia długi czas utrzym any w całości. 
Z robiłem  kró tk ie  obliczenie, co będz ie : kosztow ał 
przy monopolu I hl wódki, oddany szynkarzo 
wi. Przypuszczali), że najniższą w artością, ja k ą  
naznaczę na sam spirytus, będzie 15 zł., desty 
lacja  2 do 3 zl., podatek obecny 35 zł., obliczam, 
że ciężar prop-nacyjny na 1 hi. wynosi 1S do 
20 zł., bonifikaeja przeciętn ie 4 zł,, korzyść m o
nopolowa d la  rządu  15 zł., w tak im  razie 1 he
k to litr sp-rytusu oddanego do w yszynku będzie k o 
sztował 92 zł. W obec tego rachunku  konsum- 
c a zm niejszyć się mus., to mA ulega żadnej w ąt 
pi wości. W praw dzie u nas w ódka dla chłopa 
jest n iezbędną potrzebą, ale i zaspokojenie po trze
by konsum enta m a swo,e granice, jeżeli cena 
przechodzi jego możność finansową. K onsum cja 
k rajow a nie zniknie, ale się zmniejszy. Kraj 
nasz produkuje 450.000 hektolitrów  spirytusu, z te 
go konsum uje 300 000 h ek to ltrów , 50 000 hl. 
rozchodziło się za granicę wschodnią, zosta
wało 100 000 hektolitrów , k tóre  szły na ta rg  
światowy.

P rzy  podw yższeniu ceny kupna na 92 zł. 
już odbyt 50.000 hektolitrów  k u  W schodowi je.-t 
n iem ożliw y; liczę, że, co już najm niej o 50.000 h e 
k tolitrów  spadnie konsumc r, zostanie 200.000 
hektolitrów . Otóż to zostanie na  b ark ach  rządu  
i on będzie m usiał coś z tern zrobić.

PLzypuszczam, że gdyby jak aś  w ielka spó ł
k a  bankierów , spekulantów , żydów m iała m ono
pol wyrobu wódki w. całej m onarchji austriack iej, 
m ogłaby w ytw orzyć drogę zbytu, ale weźm y h i
storycznie: rząd  austrjack i nigdy do handlu  nie 
był zdolny, on tym  handlem  dobrze kierow ać nie 
b ędz it, a będzie m usiał gdzieś te  200.000 he 
ktobtrów  zbyć. Dziś cena poza kontyngentem  
jest 10,

W eźm y, ile te 2(10 000 hektolitrów  rządowi 
przynieśćby m ia ły : 15 zł. wartość tow aru, 35 zł. 
podatek, k tóry  się liczyć musi, 4 zł. bonifikaeja, 
zysk monopolowy 15 zl., to robi 69 zl. od hekto
litra , czyli za  2C0.00J hl. i2 ,800.000 zł., a że 
ta  w ódka zbyw a ponad potrzeby konsum enta, 
przeto r /ą d  będzie zmuszony sprzedać ją  jako  
prosty tow ar za 2,000,000.

Proszę sobie w yobrazić, źe z je c iu i  strony 
stoi potężny rząd. kióry tracę uiiljouy, a  z d ru 
giej strony w łaściciel jro rze lą i i ci stoją do sie 
bie wprost w pfzeciwny u .a teresi? , gdyż rządu 
interesem  jest obniżenie kontyngentu , interesem  
pojedynczego właścicieli!, aby  kom yngent był 
nienaruszony. To też bardzo słusznie zauw ażyła 
kom isja budżetow a w referacie, że chyba trudno 
m e wiedzieć, kto w tej w alce zwycięży. W szak  
rząd  w ogóle może przeróżną w alczyć bronią 
w obronie swego in teresu . Dość mu będzie u sta 
nowić kontrolę n ad  kontrolą — biperkontrolę 
i jeszcze superkontrolę, k tó ra  w praw dzie rząd 
kosztuje miljony, k tó ra  atoli ostatecznie dopnie 
celów tego nieszczęśliwego fiskalizmu a u s tr ia 
ckiego i producenta rozm aitym i sposobami ta k  
zgnębi, że ten  w końca }.owie: „nieeh stracę,
ale zam knę gorzelnię, bo tego znieść »ie m ogę.8 
Ja k o  dowód przytoczę: W  dystrykeie  dy rek c ji
finansowej tarnow sk iej było przed rokiem  1888 
około 50 gorzelń. Dziś po zaprow adzes iu no
w ych kontro!' je s t 29 gorzelń, choć tu  rząd  ni« 
m iał in teresu , a jed n ak  ten  sposób działania 
austrjackiego fiskalizm u spowodował ich zam 
knięcie.

Ponieważ mieliśmy 3 la ta  zupełnego nieuro
dzaju kartofli —  przez co kon tyngen t się zm niej
szył o połowę — to proszę policzyć, ile ® tych  
go rzeL i po roku  zostać jeszcze może.

G orzelnie przy obecnym  kontyngencie — a 
na zachodzie jest ich najw ięcej —  m ają od 200 
do 500 hektolitrów  kontyngentu . J a k  nie odej

miem y części tegoż to w tak im  razie nie Dplaci 
się utrzym yw anie gorzeln ika, przeprow adzanie 
reparacji itp. adm inistracyjne w ydatk i, i te  go
rzelnie będą m usiały być zam knięte. Że ta k  bę
dzie, to proszę sobie przypom nieć, iż w ysoki 
sejm nie czynił p rzy p rzep row adzeriu  ustaw y 
z roku 187§ w ielkich rem onstracy j i prosił ty lko
0 jedno: że, skoro trzeba  d la rów now agi budże
towej państw a koniecznie, ażeby ua  naszeir go- 
rzelnictw ie przeprow adzono ta k  bolesną opera
cję, to n iechajby  przynajm niej rę k a  operu jąca 
b y ła  lek k ą  i nie sp raw ia ła  bezpotrzebnego bolu. 
J a k a  b y ła  ta  ręk a , to panowie sami najlepiej 
wiecie. Zatem  m am  przekonanie , że w w alce 
tych  dwóch przeciw nych interesów  musi uledz 
słabszy i ten kontyngent, jeżeli nie dzisiaj, to 
w przyszłości będzie obniżony, a w końcu, 
gdyby ta  rę k a  b y łt najlżejszą i kon tyngen t 
chciano zatrzym ać, to w przeciągu  pew nego czasu 
m inister finansów stanie przed rząd  państw a i 
pow ie : Z monopolu gal.cy jsk iego  w staw iłem  w 
p rzych td  ty le  a ty le  miljonów i takow e zostały 
w ydane, a obecnie pokazuje się, że konsum ent 
nie spo2vł cal ej tej ilości po cenie kon tyngento
wej i sk a rb  państw a ponosi stąd  ty le  a ty le  mi- 
ljonow stra ty  w różnicy pom iędzy prelim inarzem  
dochodu, a rzeczyw iście pobranym , przeto żądam  
dopełnienia mi b rak u jące j smuy z innych źródeł, 
be rad a  państw a przyjęciem  p relim inarza budże
towego w ydatk i uchwalone poczynić mi po leciła44. 
A w tenczas na  p łacze nasze i na iam enta  K o ła  
polskiego nasi nftj lepsi p rzy jaciele  podniosą ręk ę
1 pow iedzą: „L epiej G alicji odciąć część kon tyn
gentu, ja k  żebyśm y mieli sami p łacić za G alicję".

T eraz  co do drugiego założenia: ażeby k ra j 
nie poniósł s tra t z powodu gw arancji za listy  
propinacyjne i osiągnął s tąd  spodziewane korzy
ści i słuszne nadzieje, jak ie  sobie roił. Otóż 
p ropinacja  została  zniesiona w dwóch kra jach , 
u nas i na Bukowinie, w odm iennym  nieco spo
sobie. N a Bukow inie ustaw a o rzek ła , że po roz
dziale pierw szym  w szystk ie resz ty , ja k ie  pozo
staną  z operacji finansowej i w szystk ie superplus 
z tych  reszt będą rozdzielone pow tórnie przy  
eksp iracji czasu przeznaczonego, pom iędzy w ła
ścicieli daw nych propinacyj. U  nas r .e c z  się 
inaczej p rzedstaw iała. T ak i sam w niosek by ł 
przedłożony p rzez rząd , jednakow oż sejm  u ch w a
lił inaczej, uchw alił, że ty łk a  jedna część —  ta  
p ierw otna — będzie rozdaną pom iędzy w łaści
cieli gorzelń, a resztę, ja k a  pozostanie, w łaśc i
ciele propm ac i p rzekazu ją  na  w łasność skarbow i 
krajow em u.

Poniew aż przez zaprow adzenie monopolu kon- 
suoicja zm niejszyć się musi, przez to samo i 
dochód propinaeyjuy, przeto sk a rb  państw a m u
siałby przyjść z odszkodowaniem  dla Bukow iny, 
nie chcąc naruszać w łasności p ry w atn e j, w G a
licji zaś nie chcąc naruszać w łasności k ra ju , 
przez p ryw atnych  w łaścicieli tem uż odstąpionej. 
A  zresztą krajow i należy się coś także  za r y 
zyko, k tóre  poniósł, gw aran tu jąc  obligacje p ro 
pinacyjne. R yzykow ał, bo jeśli szczęśliw ie ope
rac ja  się powiedzie, to zy sk a  i zysk do niego 
będzie należał.

W  tym  w łaśnie w ypadku  nie możnaby p rzy 
znać słuszności stanow isku, k tóre  m iał zająć p. 
m inister sk a rb u  w pryw atnej rozmowie, tw ierdząc, 
że „jeżali monopol ma propinacji zaszkodzić, to 
on p rzy jm ie na  sk a rb  państw a ak ty w a  i passyw a 
t~,że 44 Ale ta  są ak tyw a, k tó re  należą do k ra ju  
z powodu ry zy k a  i odstąpienia m u dodatkow ego 
w ynagrodzenia przez w łaścicieli praw a propinacji. 
Chodzi ta  tak że  o m . sta, któro zajm ują i będą 
zajm ow ały bardzo  w ielką rolę w naszem  życiu 
społecznem . W szak  podnieść budżet może ty lko 
p ropinacja  i opłaty konsum cyjne, a tę  ich  pod
staw ę budżetow ą sejm ciągle rozszerza, bo na 
każdej sesji przychodzą żądania z m iasteczek 
naw et bardzo m ałych, o pozwolenia nałożenia 
podatku na gorące napoje, czemu sejm nigdy

nie odmawia, ponieważ wie. że są koniecznie 
tym  miastom  potrzebne. Zatem  m usiałby tu 
skarb  państw a dać niety lko odszkodow anie fun
duszowi propinaeyjnem u, ale i miastom

Zapom niałem  jeszcze o jednem , mianowicie, 
że d y rek e ja  funduszu propinacyjnego niezm iernie 
d b a ła  o całość operacji jej powierzone;, w ydzier
żaw iając te  propinacje po najw iększej części 
w iększym  w łaścicielom , zastrzegała  w kontrakci°. 
że żadna bonifikaeja n e będzie o ra ła  m iejsca 
n igdy i w żadnym  razie. D y rek c ja  jest w swo- 
jem  praw ie, ci zaś, którzy brali te  propinacje — 
a b ra 'i  je  nie d la  zysku, bo nie wiem, czy znaj 
dzie się jeden w iększy w L ściciel, k tóry  m iałby 
z niej zysk  —  ale dlatego, żeby poprzeć naszą 
p rodukcję  ta k  wódki, ja k  i piw a i stw orzyć od 
byt, d la  nich już dziś trudny . Otóż, czyżby
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było spraw iedliw ością, ażeby d y rek c ja  propina- ^  
cy jna  pow iedziała : „Co mi do tego, ja zedrę z 
was ostatn ią  koszulę, ale wy m usicie p ła c ić 44 
To jest tak że  stanow isko, którego ani sejm, ani p Ł i 
d y rek c ja  p rop inacy jna urzeczyw istnić nie może, W  
boby to ł yło czemś w ołającem  o pomstę do 
n ieba.

T a Ir -więc i z tego powodu musi fundusz ^  
propinacyjny otrzym ać w ynagrodzenie ze strony ^  
r z ą d u . ________________ *

Djskisia iiflietna w tejtie czeAiai- . t?
D yskusja  budżetow a w sejmie czeskim  ^  

p rz y b ra ła  znaczne rozm iary i formy zaciekłej 
w alki stronnictw . M łodoczesi zwrócili się głó- Q  
w nie przeciw  reprezentan tom  ^ Ja c h ty  i zniena- 
w idzonem u przez nich nam iestnikow i G dy n a 
m iestn ik  hr. T hun zab ra ł głos, aby odeprzeć z a 
rzu ty  i przem ów ił po niem iecku, Młodoczesi z a 
żądali od niego, aby mówił po czesku W śród 
mowy nam iestn ika pow stał następnie nieopisany 
h a łas , k tórego nie m ógł uśm ierzyć m arszałek. 
W sk u te k  tego nam iestn ika, k tóry  ani na  chwilę 
nie p rzerw ał mowy i wciąż po n iem iecku mówił, _ ^  
nie Błyszano w cale w sali. _

N a onegdąjszem  posiedzer u sejmu, toczyła 
się w dalszym  ciągu dyskusja. q —

P oseł T onner om an iał m łodoczeski postulat 
rów nego pow szechnego praw a głosow ania, pod- ^ c 3  
nosząc, że na żądanie  to zgodzić się m ógłby do- 
p iero wówczas, gdyby  mógł przypuścić u każde- 1^5; 
go w yborcy  rozw agę i zdolność zdaw ania sobie 
sp raw y  ze swojego postępowanie. -—

Pos Z denko  S ch iicker (z C hebu) zaznacza,  __
podobnie jak  S taro  czesi, swoje najgorętsze ubole i—a  
w auie z powodu mowy, w ygłoszonej onegdaj ■S k l . 
przeciw  osobie nam iestn ika. „N ie uważam się za „ g -  
pow ołanego do obrony u sm iea ta ik*.; zw racam  je 
d iiak  uw agę tych , k tó rzy  ta k  gw ałtow nie nacie- 
ra ją , j a k  n isk i poziom przypisu ją  swoim w ybór 
com, jeśli sądzą, że w ten  sposób musi su; na  g I 
n ich  oddziaływ ać. N ajw yższy ju z  czas żąd.o , N 
ab y  n ie  ponow iły się w ięcej podobne w ycieczki o 
przeciw  naczelnem u zarządcy  k ra ju 44. Mówca po- 5  ^  
lcm izuje następn ie  z pos. H eroldem . K oalic ja  je s t « o 
kon iecznością . N ie godzi się w alczyć ty lko  o -• g 
w łasne in te resa  s tro n n ic tw a : po nad niemi stoi a **
pow szechne dobro państw a. —  M ówca w skazuje  cr 
dalej n a  olbrzym i przem ysłow y rozwój północnych 
Czech i na  za s iąg i, ja k ie  około tego dzieła po- p 
łożyli N iem cy. N iew dzięcznośc.ą je s t ze strony  -  
Czechów  ta k  postępow ać z N iem cam i, czem bo
wiem  są, zaw dzięczać  m ają właściwie niemie- r - 
ckiej ku ltu rze ... N iepraw dą jes t, jakoby Niem cy 
by li p rzejęci n ienaw iśc ią  d la  C zechów ; atoli )be- 
cne w rogie i n ienaw istne  stanow i ko Czechów 
w yw ołuje ten  sk u te k , że wśród Niemców urna- 
cn ia  się coraz silnśt idea rozgraniczenia. „To, -
czego w y żądacie — w ołał dalej m ów ca — jest 
złączone g zupełnem  zachw ianiem  państw a. Jeśli . 
w czoraj w n aszy ch  m ow ach  odrzucaliście wszel-  ̂
k ie  au s trjack ie  uczucia, wolno wam opuścić k ra j.
M y jesteśm y w iernym i .synami naszego k ra ju  i ^  
chcem y, abyśm y ta k  by li trak to w an i.44

ja k ą  sam  dla siebie żyw ił, nie mógł zrozum ieć tego 
człow iska, k tó ry  potrafił ubÓŁ„wiać jed n ą  córkę,

; a  ignorować drugą. Ten objaw w ydaw ał m u się 
fenom enalnym , dowodzącym  niem al jakiegoś zbo 
czenia mózgowego. Tego chciał się dopatrzyć 

i w panu Janie. D oktor jaszcze nie b y ł skończo- 
■ nym  egoistą i Skorupski pozostaw ał dlań pod 

tym  w zględem  zagadką.
— Zdrow ie pana A ugusta! — zaw ołał pan 

Ja a , trąca jąc  kieliszkiem  o kieli aek doktora.
W ilm a irim o odurzenia, w ytrzeszczyła  zdzi

wione na  ojca oczy. F ierw szy raz go słyszała  
nazyw ającego po im ieniu kogoś nie z najczyst
szego high lifu . P ierw szy raz go widziała, roz
ochoconego niemal.

Pan Jsfn spostrzegł to wrażenie, jak ie  na 
n.m  zrobił i odezw ał się do S ielen ia:

—  P a trz  p a n i C órka moja mnie nie poznaje, 
bo mnie widzi takiego, jakim  mnie nie znał*. 
Mnie o i  la t  truli w arszaw scy w eterynarze... od-

1 kąd  dorosła. P igu łk i pańskie... zdrowie D e v i v i  1
Sieleń podzielił wrażenia W iim j. p an Ja n
się p rzedstaw iał pod nową postacią, pod po- 

cią miłego tow arzysza biesiady. Oczam i w ra 
ż, ń swoich sobie udzielali młodzi ludzie, a  Sie 
leń korzystając  z werw y pana Jan a , znajdow ał 

' często sposobność objęcia W ilm y, swem dnia tego, 
i więcej, niż kiedykolw iek, m aguetyzującem  spoj- 
: rżeniem.
i —  Zdrow ie D e r i r a !  —  powtórzyli oboje. 

I  Ożywieni# t r wd o  dalej. R oztargniony do- 
| k to r m usiał używ ać co chw iia wysiłków, aby  się 
ł nie zdradziś z jakąś idee fixe, k tó ra  go wido- 
j eznie traw iła . Oczy je g o , spoczyw ające na 
, W ilm ie, n ieraz padchw ytyw al Skorupski. W dzię- 
| czny m u by ł za tę ojcowską już  nie doktorską 
i troskliw ość, o dalszy stan dziecka C hciał go 

rozerw ać, nie pozwolić m u m yśleć o sku tk ach  
chlorsfermm, plomb i t. p., o k tó re  sam był 
spokojny.

—  A  więc —  zaw ołał — piliśm y zdrow ie

pana A ugusta  i zdroi e doktora i... D e v i r a ,  
ale nie piliśmy jeszcze jednego zdrowia.

W yciągnął kieliszek i d oda ł:
—  Zdrowi* znakom itego dentysty  1
Sieleń pobladł, ale w ychylił k ielich  z uśm ie

chem  na  ustach. Z łem  okiem spojrzał na S ko
rupskiego i rozejrzał się. czy kto w pustej o tej 
godzinie restau racji nie słyszał fatalnego zd ro 
wia, potem  spoczął wzrokiem  na  Wilmie.

Ta. odurzona chloroformem i r w inem  nie zda- 
w. ła  sobie spraw y z niczego. Śm iała się tylko, 
bo się sm iił ojciec i Sieleń, a siłą  nie wytłó 
m aczoną i k tóre , zbadać nie usiłow ała, nie uda
jąc  sobie zeń spraw y uaw et, czuła się oczami 
p rzy k u tą  do doktera . W ydaw ał się je j p rzy 
stojniejszym  niż zw ykle.

F an a  Ja n a  drażniło  to w idoczne roz ta r
gnienie na  tw arzach  W ilmy i b ielenia. C hciał 
im udzielić swej werwy. Sądził chwilam i, iż 
nie by ł dość grzecznym  dla m łodzieńca, k iero 
w any wciąż tą  m yślą, że nigdy u stołu nie je s t 
się dość grzecznym  dla ludzi z innego świ.ita, 
obok nas siedzących.

—  Ale 1 — zaw ołał, w yciągając znów k ie 
lich do Sielenia —  jedao  najw ażniejsze jeszcze 
zdrowie. Zdrow ie pani W andy, której zawdzię 
czarny stosunki z kochanym  panem .

— Zdrow ie pani W andy 1 —  pew tórzył Sie- 
lea a mmysł jego poruszyło siłą dynam itu  
pytan ie , gdzie się przenikliw ość ludzka k o ń 
czy, k iedy  się narkotyzuje , co ją  rodzi, a co 
zabija.

. N a dnie drugiej butelk i mało co było już 
p łynu.

XV.
P an i W an d a  u lega ła  od pew nego czasu, 

coraz silniej ją  ogarniającem u uczheiu ja k b y  go 
rączki traw iącej.

Radom in dalej się s ta ra ł o W ilm ę, jakko l- 
w iek b y ła  chw ila w pierwszej połowie lutego, 
w której zdaw ał się przechylać na strenę panny 
C horyńskiej. Od tego czasu, nie zaniedbując w i

docznie je j córki, zb y t natarczyw ie jed n ak  k o n 
tynuow ał s taran ie  się o W ilm ę.

Pan i W an d a  w praw dzie uży ła  k ilk u  fo rte
lów w celu przyciągnięcia do siebie księcia, 
jednakow oż z rozpaczą w idziała, że fortele te  
nie prow adziły  spiesznie do celu.

—  G dybym  mogła zdyskredytow ać przed 
Radom inem  Skorupsk ich? — m yślała. — P rzy- 
szłoby je j łatw o. U m iałaby  uderzyć w w łaściw ą 
stronę. Ale czyż m ogła to uczynić ? Czyż mo
g ła  księciu cokolwiek przeciw  S koiupskim  insy
nuować ? o n a ! znana i głośna ich p rzy jació łka ? 
N ietylko, że krokiem  taś n} łatw oby się zd e 
m askow ała, ale nsd to  krok tak i, nie prowi dząc 
do sukcesu, m ógł prow adzić do przedstaw ienia, 
się w czarnych  kolorach dw udziestoletnim  przy
jaciołom . C zuła to i p rzek lina ła  tę  przyjaźń. 
G dyby  nie oua, wprost by rozw iała p ro jek ty  
k lięcia choćby ty lko odkryw ając mu delikatn ie  
zasłony na  stosuaki Skorupskich z Poryckim i, 
odkryw ając  mu w sposób ję j wiadomy i w y sta r
czający, by zachw iać zapałam i p re tenden ta  do 
wielkiej przyszłej fortuny W ilm y. P an  Ja n  miał" 
la t czterdzieści i k ilka , pani M aty lda by ła  
o k ilk a  la t od niego młodszą. T e szczegóły, 
jakko lw iek  księciu jaskraw oby uwidoczniły ró
żnicę zachodzącą między je j có rką  m ającą sta 
rego ojca, a W iim ą, m ogłyby nie zachw iać jego 
postanow ieniam i. A ie zachw iałyby  nimi .nne 
okoliczności, chućbyT ta  jed n a  tylko, że pan Ja n  
by ł typem  człow ieka mogącym popijać szam pana 
w najlepszym  hum orze w chwili, gdy córka jego 
w alczyła  w upokorzeniach o b y t i kaw ał zie
mi. —  K siążę m usiałby być osłom — m yślała —  
by się nie p rzestraszy ł podobnego teścia, na 
k tórego, w iedziała, że podobnie jak  Porycki, 
liczył.

Ale któż m iał mu to insynuow ać i w jak ie j 
chwili ?

O bm yślała to w szystko b y ła  w praw dzie ge- 
njalnie, obm yślała każdy  szczegół i efekty  
0 góry przygotowała, bo na uie głównie bezy In.

Ale w ostatn iej chw ili, w p rzededn iu  pod 
n iesien ia  k u rty n y , zdaw&ło się jej, że się ca ła  
m aszynerja  psuje.

S ieleń od dnia, w k tó rym  s ta ł się dzięki jej 
ty lk o  den tystą , p rz y b ra ł ja k ą ś  dyplom atyczną 
w zględem  niej m askę, k tó re j ona odw agi nie 
m ia ła  uchylić. B y ła  bow iem  ślepą w ysnaw czynią  
b ism arckow skiego zdai><a, iż p rzed  najlepszym  
przyjacielem  i sojusznikiem  w szystk ich  k a r t  się 
n ie  odkryw a. M ilczenie S ie len i-, to ją  upew niało, 
to ją zatrw ażało . U pew niało ją  w  chw ilach, gdy 
ślepo u fała  w jego sp ry t, za trw ażało , gdy o ty m 
że wątpi la. To m ilczenie S ielenia zadaw ało  jej 
to rtu ry . Ale ona nie mogła przed nim  g ry  swej 
jaśniej odsłonić. Jeśli nie zrozum iał, to by ł d u r
niem ... Jeśli zrozum iał i o obow iązkach wdzię 
czności w zględem  niej zapom niał, to by ł ło trem ... 
Z resz tą  pew ne poczucie w stydu  i godności, kió 
rei pozory w ysoko cen iła  nie pozw alały  jej na 
ruszać z m łodzieńcem  przedm iotu, k to -y  z chwilą, 
w jak ie j i ta k  już um iała  doktorow i w skazyw ać 
k ropki n ad  i , s ta ł się d rastycznym . C zekała .

A le n iety lko  dziw ce, a może i n a tu ra ln e  za- 
chow: uie się doktora  zatrw ażało  panią W andę. 
N ietylko R adom in ją  niepokoił. N ajw ięcej zagad 
kowymi byli d ian  .Skorupscy, k tó rzy  nagie, od
kryw szy  przed  nią swe nadzieje , zaim ik!’ i 
nic je j nie kom unikow ali. A więc odgadli 
jej sk ry te  myśli. N ie dziw iła się tem u. Z nała  
pana J a n a  i jego w szystk ie  zdolności wyćwinzo 
ne w g rze  uu pilus fm  .Ta g ra  ją  irytow ała.

—- H a !  —  m y sia ła  —  ustępujem y so b ie  lat 
dw adzieścia. L a t  dw adzieścia politykujem y i
w yprow adzam y się w pole... W wilię dnia,

r k tó rym  P o ry ck i się ośw iadesy ł o R enę, pan 
J a n  mi rad z ił nie odm aw iać go, jeśliby  się
ośw iadczył o m oją córkę... H a  1 jeszcze jedną
p artję  zagram y, kochany  panie J a n i e !

( d u g  daUsy a nsiąpi.)
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N am iestnik kr. T hun ośw iadczył, że głównem  
]ego zadaniem  jest, um acniać uczucia au stria 
ckiego patrjo tyzm u, w k ra ju  tym  zawsze do tych
czas żyw e, u trzym yw ać spokój i porządek , zwal
czać w szystkie żyw ioły, tem u pokojowi zagraża
jące . Rzeczą je s t n iew ątpliw ą, iż przekonania  pa- 
trjo tycznej czeskiej ludności nie są zgodne z 
wywodam i mówców m łodoczcskick. Tylko w po
tężnej, w cz lm ach  silnie spojonej A ustrji leży 
przyszłość i wielkość Czech, ja k  i innych krajów  
koronnych. S tan  w yjątkow y, ogłoszony po naj
głębszej razw adze, je s t ty lko następstw em  pod
żegających  m łodoczeskich mów, rozw ijających 
zasady, bliskie zd rady  stanu. Zniesienie stanu 
w yjątkow ego, k tó ry  jest zarazem  stanem  ochrony 
dla  w szystk ich  m iłujących pokój, musi również 
nastąp ić  po g łębokiej rozw adze.

°os. K ram arz  przyznał, że nam iestnik bronił 
swojego stanow iska z w ielką zręcznością. Mówca 
musi " je d n a k  zwrócić uw agę, że austrjaęk ie  u- 
czucia m ają odrębną c e c h ę ; obecna młodzież 
ma przew ażnie czeskie uczucia. Namiestniu: po
winien b y ł w ypowiedzieć swoją mowę po c z e 
sku, nam iestnikowi jed n ak  łatw iej przychodzi 
Czechów prześladow ać, niż po czesku mówić. 
„Jeśli nam iestnik ośw iadczył, że w P radze  bez 
stanu  w yjątkow ego są stosunki niemożliwe, ja  
oświadczam  niniejszem , że także Czesi prow a
dzić będą  dalej wojnę, a Czesi m ają za sobą 
lud, więc m uszą ostatecznie odnieść zwycięstw o . 
M ówca w ystępuje przeciw  w ielkiej w łasności 
Doszło do tego, że prezes m inistrów, k tóry  
w yszedł z szeregów tej w ielkiej w łasności,  ̂ o- 
znajm ił w izbie, że nie zna kw estji czeskiej w 
parlam encie. • H rab ia  Taaffe zw abił szlachtę cze
ską  do W iednia , aby  ją  z W iedniem  zw iązać; 
ale lud czeski za nim do W iednia nie poszedł. 
M ówca k ry ty k u je  ostro koalicję i broni powsze
chnego p raw a głosowania.

N astępnie zab ra ł głos książę Lobkow itz, 
k tó ry  stw ierdził, że koalicja nie zo sta ła  za
w arta  dla celów w ojennych, lecz d la  celów za 
chow aw czych. Kogo cieszy zgoda i patrjotyzm  
w A ustrji, ten  musi uznać, że nie było innego 
środka, ty lko  trzeba  było  wejść na drogę ko
alicji. M ówca w ystępuje w obronie patrjotyzm u 
konserw atyw nej w ielkiej w łasności i stw ierdza 
nieograniczone zaufanie do nam iestnika.

N a tem  zam knięto dyskusję. Jen e ra ln y  
mówca contra H erold zw alczał w yw ody nam ie
stn ika, k tóry  mową swoją przeciął ostatn ią nić, 
łączącą  go z narodem . Mówca oznajm ia, że 
stan  wyjątkow y je s t ak tem  niesprawiedliwości.

J en e ra ln y  mówce pro  Scharschm id, ośw iad
czył : .K ied y  lud  czeski pozna, że dobrze je s t
żyć w pokoju z niem ieckim i braćm i, wówczas 
zakończą swoją rolę obecni ag ita to rzy , a  w yjdzie 
to na  pożytek  k ra ju  i obu szczepów14.

K o r e s p o n d e n c je .
Kraków 14. lutego.

(Pom nik M ickiewiaia).
(fi .) O d wczoraj popołudniu m ieszkańcy 

m iasta spieszą grom adnie na  R ynek , ażeby zoba
czyć odsłonięty w całości pom nik M ickiewicza 
T yle la t o pom niku naród mówił, ty le la t go 
oczekiw ał, m arząc, że uczci nim godnie ki la 
poezji polskiej, n ieśm iertelnego A dam a. I  do
czekał s ię ., .ego, że z bólem i żalem, uczuciem 
przykrości odw raca się od poronionego dzieła. 
Co myśli o pom niku i mówi ogół, jakiem  jest on 
dziełem  sztuki, to streszczę w krótkości, w n a j 
łagodniejszej formie, po gruntow nem  zbadan ia  i 
zasiągnięciu zdania  niezaw isłych znawców.

Przedew szystk iem  przypatrzm y się głównej 
figurze — san em u  wieszczowi Baj.ioacią k sz ta ł
tów i nieproporcjonalnością rozmiarów p r z y g f a  
ta  ona podstaw ę pom nika ; gdyby trzon pom nika 
był trzy  razy  wyższy, to jeszcze figura w obe
cnych rozm iarach by łab y  za kolosalna. Z  tego 
powodu cały  pomnik przygnieciony je s t ku z ie 
mi, nie strzela w górę. Śpcjrzyć w arto uó stro
ny Sukiennic, ja k  fasada i wieże M arjack ieg , 
kościoła lekko unoszą się kn  niebu, gdy pom nik 
zdaleka w ygląda, ja k  czarny  złom skalny.

W ieszcz ma na głow ie w :eniec, przypom i 
nający Ind jan ina ; obecnie spiłowano nieco s te r
czące liście w ieńca i jeszcze gorsze wywołało te 
następstw a. M ickiewicz owinięty j^st w g ruby  
płas: "z. udrapow any z trzecn  stron. Pod g r u 
bym  płaszczem  stoi m ężczyzna n iesłychanej tu  
s iy ; w ypuk ły  z przodm. ja k  ak to r na scenie, po- 
d w zk am i w yładow any. Robi w rażenie nie króla 
po«zji, ale v łaściciela brow aru, lub rentująccgo 
się dobrze zak ład u  m asarsk iego ; pierw szy raz  
w ten  sposób pojęto i przedstaw ioc t  poetę. L ud  
krakow sk i tw ierdzi, że biedny M ickiewicz tak  
, ję  opakow ał w parę  surdutów  i płaszcz zimowy.

licząc na m roźny k lim at krakow ski. Nieszczęśli 
wy w reszcie pomysł w ysunięcia podstaw y poety 
po za szerokość trzonu pom nika, sk raca  jeszcze 
wysokość głównej figury i przyczynia  się do jej 
nieszczęsnego pogrubienia.

O bejdźm y pom nik naokoło. Sylw eta od s tro 
ny  kościoła św. W ojciecha je s t najfatalniejszą. 
Nogi w ieszcza zupełnie owinięte p łaszczem , robią 
w rażenie człow ieka, zabierającego się do w y
ścigu w w orkach. R ęka  p raw a M ickiew icza n ie
słychanie d ługa  i g ru b a  w ychyla się tu ta j i 
opiera na piersiach, fałszyw ym  ruchem . S tąd  też 
w idać m asę fałdów na biodrach poety, przypo
m inających w yszłe z mody olbrzym ie tiu rn iu ry  
kobiece. Czas pisze, że z tej strony „razi figura 
brakiem  piękna ogólnej linji c ia ła  i d raperji, 
oraz prognatyzm em  tw arzy o czole zb y t ściętem. 
N adto uderza  nieproporcjonilność rąk  i palców .1 
J a  tę  symfonję żałobną przełożyłem  powyżej na 
zrozum iałe każdem u w yrazy .

Równie p rzyk re  w rażenie w yw iera sylw eta 
głównej figury z ty lu , gdzie w idzim y pelerynę 
płaszcza, jn k b y  z k o rk a  w ycię tą ; poniżej pele
ry n y  zwiesza się sztyw ny płaszcz aż do trzonu 
pomnika. N ajznakom itszy  rzeźb iarz  m usiałby 
zginąć wśród stw orzenia sobie tak  n iew dzięczne
go m aterja łu . T u  wychodzi na jaw  zasadniczy 
błąd ; poprostu u tkn ię to  na fatalnym  płaszczu i 
stworzono sobie z tego powodu niesłychane t ru 
dności, n iedające s.ę poprostu zw yciężyć. W ie
dziano o tem  praw dopodobnie z góry , ale to 
przecież ta k  w ygodnie obrzucić figurę z trzech  
stron p łaszczem , bo n e trzeb a  się silić na po 
mygły a rty styczne j sylw ety. Z  lewej wreszcie 
strony widzim y od ram ienia do stóp w ieszcza 
trzy  prostopadłe olbrzym ie fałdy płaszcza. W szy
stko ja k b y  w drzew ie siek ierą  w ykute , bez ża
dnej subtelności w robocie, razi poprostu oczy.

W iele już mówiono i pisano o głów nej figu
rze. W ierzcie mi, że słow a za słabe są, by po
w tórzyć i opowiedzieć słabe  je j s tro n y ; trzeb a  
trochę polskiego uczucia mieć w sercu, żeby się 
w stydzić poprostu parodji M iekiew icza. N iepo
dzielnym  jest głos, że głów na figura musi być 
przem odelowaną. Ale dotąd naród  nie widział 
g rup, otaczających pom nik. W czoraj i dzisiaj 
mógł im się dowoli napatrzeć  i znów zaboleć, bo 
i tu  zaszły fatalne b łędy . Czas pisząc o tych  
g rupach , mówi, że „zw łaszcza dwie są p rześli
czne", i- te  opisnje bliżej. Rzeczywiście piękne są 
g ru p y : „N aród14 i „P oezja“ . G rupa „N aród"
znajduje się na froncie pom nika; naród uosabia 
k lasycznie pojęta kobieta, trzym ająca  tablicę z 
napisani „On kochał naród ." Poezja, zupełnie 
w innym  ’Uż sty lu  w ykonana, również z Kolcami 
n a  głowie, p rzedstaw ia muzę, k tó re j śpiewu, czy 
deklam acji słucha urocze dziewczę. Pom ysł tej 
g rupy  należy się podobno M atejce. Ale po za 
temi grupam i są jeszcze g ru p y : „P atrjo tyzm " i 
.O św ia ta  . P atrjo tyzm  w yobraża nugi anem i
czny m łodzieniec, z zarzuconym  na ram iona 
płaszczem , w sandałach , trzym ający  w ręku  
kró tk i miecz. P rzypom ina nieszczęsnego niewol
nika, zadum anego i w patru jącego się w kró tk i 
m ieczyk P ierw szy raz spotkać można podobne 
uosobienie patrjo tyzm u i rycerskości narodu, mło 
dzieniec ten  m ógłby być raczę, uosobieniem 
słabości, u p adku  i zw ątpienia.

Niemniej p rzyk re  w rażenie budzi grupa 
„O św iata". Siedzi, ledwie osłoniony płaszczem , 
nagi starzec, zdaje się ślepy, z w ystającem i 
kośćmi poliozkowemi, o kw adratow ej tw arzy , 
w ychudły , z najskrajn iejszym  realizm em  tra k to 
wany. To m a być uosobienie oświaty — chyba 
galicyjskiej z przed la t trzydziestu. Obok niego 
neurasten iczny  chłopak, z fataln ie ustaw ioną 
lew ą nogą, jakby  ka leka  kulaw y. G rupa ta  od
pycha od siebie, razi widza, tenij więcej, że ża
dna z g rup  nie je s t dostrojona jedna do drugiej ; 
tw orzą one nieharm onijny zlepek, nie mówiąc 
iż o tem, że dwie z nichjnie uosabiają whaściw ie 

żadnej myśli i są ja k b y  przypadkow o rzuconemi.
T ak ą  je s t całość pom nika — wywołującego 

żal, że ty le czasu i pieniędzy poszło na niego. 
Jak iem i ep ite tam i naród ciska, nie chcę pow ta
rzać T akiego  pom nika nie m ożna przecież oddać 
Polsce O dpowiedzialnym  nie można robić w y łą 
cznic rzeźb iarza , a w ina spada na kom itet. Dziś 
od południa zaczęto rozbierać rusztow anie po
m nika : w skazyw ałoby to, że pom nik takim  już, 
jak  je s t ,  pozostanie. G dyby tak być miało, to 
trzeba  osobną tab licę  powiesić u stóp pom nika, 
obejm ującą nazw iska tw órcy i członków  komisji, 
k tó ra  nad  w ykonaniem  czuw ała — ku  wiecznej 
pamięci, raczej hańb ie! N iechaj jednostk i winne 
ponoszą odpowiedzialność, przynajm niej m oralną!

N a zakończenie drobny ch arak te ry s ty czn y  
dodatek . U  w ierzchu trzon a położono n ap is : 

IA IO IC Z Y Z N A T O IE D N O  ..

Bawi s:ę K raków  szozagólnftm zestaw ieniem  
pierw 3zych lite r Napi3 je s t ta k  zb .ty , litera  obok 
litery , d la  b rak u  miejsca.

53.401.
Zanim  w yjaśnim y znaczeniu tej cyfry, m u

simy się cofnąć do ubieg łej sesji sejmowej, na 
k tó re j p. M i c h a l s k i  postawił w nioski w sp ra
wie dostaw d la państw a w ogóle, a specjaln ie  w 
spraw ie dostaw  d la  arm ji. M otywa tego w nio
sku  podaliśmy, jak  podaliśmy również w obszernem  
streszczeniu mowę p. M ichalskiego przy  u zasa 
dnianiu tego wniosku. Podniósł p. M ichalski 
przedew szystkiem  krzyw dę, ja k ą  w yrządzono n a 
szym przedsiębiorcom  i hodowcom byd ła  w k r a 
ju  przez oddanie dostaw y m ięsa i tłuszczów  w ę
gierskiem u przedsiębiorcy. Z aznaczy ł i cyfrowo 
udowodnił, że k o n trak t ten  jest nadto dla sk a r
bu państw a uciążliw y, a jaskraw o przedstaw ił, 
jak  źle ua  tem w yszedł żołnierz, k tó ry  dostaje 
nierów nie gorsze i mniej pożywne jedzenie.

Poruszył dalej fakt, że konowali wojskowi 
w ykonują rzem iosło kucia koni, w kraczając tem 
samem w sferę interesów wysoko opodatkow a
nych rzem ieślników  zawodowych, podkopując ich 
egzystencję. P rzy  tej sposobności w ypow iedział 
jednak  i z ogólniejszego stanow iska ostrą k ry ty 
kę system u dostaw, k tóry  polega na centralizo
w aniu, z w ielką d la  k ra ju  naszego szkodą.

„D ostaw y — mówił — ciągle są p rzep ro 
w adzane ze szkodą naszego k ra ju , bo rząd  z że
laznym  uporem  obita je  p rzy  dotychczasowej p ra 
k tyce , pomimo, że upór ten nąjfatalniej oddzia
ływ a na stosunki ekonom iczae k ra ju , i samego 
skarbu  państw a. A cóż mogą nasze w ysiłki w 
K ierunku podniesienia przem ysłu w k ra ju , gdy 
najpow ażniejszy konsum ent — państw o, stale od 
nas stroni? “

Że głos ten w obronie naszych rękodzieln i
ków i przem ysłowców w ypowiedziany, znalazł w 
sejmie oddźw ięk, dowodem tego szybkie i p rzy
chylne załatw ienie spraw y wniosku p. M ichał 
skiego przez komisję i przez sejm.

Nie ty lko uchwalono rezolucję, wzywającą 
rząd  do rozpatrzen ia  spraw y k o n trak tu  dostawy 
m ięsa i tłu szcza  z w ęgierskim  pr/.edjiębiorca, 
ale także drugą ogó nięjssego znaczenia w sp ra 
wie dostaw w ogóle. P rzy  sposobności obrad 
nad wnioskam i komisji z ab ra ł ns.dto głos p. M ę- 
c i ń s k i  i popierając je, dodał rezolucję, dom a
g ającą  się uw zględnienia rolników  przy dosta
wie owsa i siana, tudzież zboża i słomy, za 
znaczając tem wspólność in teresu  rolników z prze
m ysłowcam i i rękodzielnikam i.

M amy nrdzieję , że spraw a dostaw y mięsa, 
rozpatryw ana obecnie w m inisterstw ie wojny, 
skończy się pomyślnie d la  naszych przem ysło
wców, a z korzyścią dla wojska, k tóre będzie 
miało lepsze i tańsze mięso — ale na tem  po
przestać nie można, owszem, należy stanąć tw ardo 
przy słusznych naszych żądaniach.

Cyfra, ja k ą  wypisaliśmy na czele a rty k u łu , 
oznacza cyfrę w ojssa konsystującego załogą 
w G alicji, według spisu z r. 1890. Cyfra ta  dz ś 
niew ątpliw ie j t s t  znacznie wyższą, ale przy jm ie
my ją  tak ą , ja k ą  spis w ykazał. G dyby te 53.401 
żołnierzy zaopatryw ało przynajm niej część swych 
ogólnycii Dotrzeb w G alicji ileżby k ra j na tem 
z y s k a ł!

A przecież w prowadzony do arm ji system 
tery torja lny  przem aw ia za tein, aby  i dostaw y 
odbyw ały się tery torialn ie. Czy prócz żywności 
kjvtj nasz nie m ógłby dostarczać, jeżeli nie dla 
całej załogi galicyjskiej, to p r z y n a j m n i e j  
w o d p o w i e d n i m  s t o s u n k u d o  l i c z b y  r e 
k r u t a ,  w y b i e r a n e g o  z G a l i c j i ,  sukna na 
m undury, bielizny, k raw a tek  wojskowych, guzi
ków, obuwia, rzem ieni, tornistrów , rękaw ie dla 
żo łn ie rzy?  G dyby ty lko  zasadę tę przeprow adzo
no, to niew ątpliw ie znalazłyby  się sposoby i 
środki do urządzenia  odpowiednich fab ryk .

Podnosim y tę spraw ę — i przypom inać ją 
będziem y usdnie naszej delegac ji, a rozszerzony 
ta k  wniosek p. M ichalskiego, polecam y uw adze i 
opiece tak  krajow ej komisji przem ysłow ej, ja k  
świeżo utworzonem u Tow arzystw u ku  popieraj! u 
rodzimego przem ysłu. T u  chodzi o miljony dla 
k ra ju  !

Gawrońskiej na tem at: „Powieściopisarze francuscy 
obecnej doby.“

Teatr hr. Skarbka: „Rycerskość wieśniacza11 i 
„Pajace.11 Początek o godz. 7. wieczorem.

Slub p. Jana WielowieysKiego z Olejowy, syna 
Władysławów Wielowieyskich, z panną Marją Cieóską, 
córką Ludomirów Cieóskicli, odbędzie się d. 23 bm. 
w Oknie.

Kalendarz Sobota (16 .): Julianny p. Wschód
minut 13. zachód o gadzinie

K RO N I bu.
. am ietajm y o fundacji ią th m a Tadeusza 

Kościuszki

Djarjusz lwowski.
So b o t a  10. lutego.
W Czytelni dla kobiet odczyt pani Antoniny

32)

OLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

JERZEGO OHNETA.
(Ciąg dalszy.)

N ieśm iałość L arcq u e’a, g ran icząca prrw ie 
z b rak iem  dobrego w ychow ania, zrobiła  niedobre 
w rażenie na  Cesi. N ie zd rad z iła  się z tem w pra
wdzie przed ojcem, ale po cichu gan iła  Laro- 
que’a surowo. Co m iały znaczyć te dąsy  te  ma
niery m łodego w ilka, złapanego w sid ła  ? Mło
da dziew czyna pow iedziała sobie, że ów p. La- 
roque, k tóry  z początku w ydaw ał się jej dobrze 
w ychow anym , a naw et bardzo sym patycznym , 
by ł poprostu nieokrzesanym  gburem . Mimo to 
jednak  zajmowano się nim daleko więcej, niż gdy
by by ł w ym uskanym  salonowcem.

Tym czasem  zam ek Saint-Sanvenr został o d 
nowiony i u rządzony kom pletnie i pani H erbelin 
d a ła  raz  jeszcze dowód swego dobrego gustu. 
Tym  razem  jednak , ja k b y  stosując się do stanu 
swego um ysłu, zam iast starać  się o w spaniałe i 
zbytkow ne aa dc przesady  urządzenie m ieszka 
nia, ja k  to dotąd zw ykle czyniła, nadała  całem u 
um eblow aniu ton pow ażny i surow y stanow iący 
reżący  kon trast z w yrafinow aną kok ie terją  i drc- 
biazgowością apartam entów w P aryżu.

D aw id nie czynił je j pod tym  względem  ża 
dnych uw ag, ale czuł się swobodniejszym wśród 
poważnego otoczenia w Saint-Sauveur, niż wśród 
kap iących  złotem  jalonów na ulicy Lizbony. Z a j
m ował tu  pierw sze piętro w jednem  skrzydle 
zam ku, córka jego w raz z m atką  zam ieszkiw ała 
drugie.

W obecności Cesi mąż i żona starali się za- 
rsze w ynaleść obojętny tem at do rozmowy, aby 

nie zdradzić przed córką w zajem nego stosunku, 
w iejska swoboda u łatw iała  im to chw alebne i ła m  
stwo. Cesia ca ły  dzień spędzała po za domem, 
w p a rk u  wśród pól i lasów, lub też w fabryce 
i nie m iała ani czasu, ani ochoty obserwować 
tego, co eię działo naokoło niej. Pobyt na wsi 
s łu sy ł jej wyśmienicie, zm ętn ia1* i piękność jej 
rosw ijała  się w oczach.

Z araz  po przybyciu  do Saint-Sauveur — za
p y ta ła  raz  o jca:

— D laczego w łaściwie opuściliśmy P a ry ż ?
—  C sy żal ci za miastem ? — zapy ta ł H er

belin.
— O, nie, wolę wieś. Ale mama, p rzyzw y

czajona do m iejskiego życia, czy będzie zadowo 
loną z pobytu tu ta j ?

— W łaśnie dla niej tu  jesteśmy. Lekarze, 
zalecili jej spokój i pobyt na św ielem  powietrzu...

— W ięc m am a jest chorą ?
— Chorą nie., ale trochę cierpiącą ..
—  To może to było powodsm zm iany jej 

usposobienia ?
— N aturaln ie.
— A ja m iałam  żal do m am ) i skarży łam  

się naw et przed tobą, papo... J a k te  z łą  by łam  
córką...

—  Z a to teraz, moje dziecko, staraj się być 
lepssą i łagodniejszą dla m atki...

—  O biecuję ci to, papo!...
Nie by ło m iędzy nimi więcej mowy o po

w odach nagłego w yjazdu z P aryża . D aw id z n ad 
zw yczajną delikatnością obrócił na korzyść Lu
dw iki zm ianę je j usposobienia. Nie s ta ra ł się k o 
rzystać z częstych wybuchów złego homoru żo
ny, aby  przeciągnąć córkę na swoją stronę. 
A jed n ak  chociaż w iedział dobrze iż przyjdzie 
chwila, w k tórej ona będzie zmuszoną zrobić wy

bór między m atką  a ojcem, mimo 1o nie s ta ra ł 
się zapew nić sobie z góry zw ycięztw a —  prze 
ciwnie, podnosił w oczach córki tę, k tó ra  k iedyś 
w alczyć z nim miału o je j serce. A zresztą kto 
wie, czy w głębi jego serca nie tk w iła  dotąd 
niezem  nieprzytłum  ona isk ra  miłości dla tej ko
biety w ystępnej ? C ierpiał) p łak a ł, p rzek linał, 
chciał ją  naw et z a b ić ; uczynił wszystko, co mu 
nakazyw ała  jego obrażona dum a. Choć. pod js- 
dnyra dachem  żył z nią rozłączony i oświadczył 
je j, że rozejdzie się z nią na  zawsze, jak  tylko Cesia 
wyjdzie za mąż. A Cesia m iała  już la t szesna
ście, zaledwie rok lub półtora, czekać na to b y 
ło p o trz e b a ; jed n ak  D aw id nie chciał naw et 
m yśleć o ite j chwili§ fatalnej, gdy będzie m u
siał w ydalić z domu swego tę, k tó ra  zajm ow ała 
w nim ty le  miejsca.

Mimo to m yślał nad zamążpójciem córki, 
chcąc w ydać ją  za człow ieka, którego m ógłby 
być zupełnie pewnym  i w tym  celu rozpoczął 
już naw et rokow ania z Pcrignon cm, k tóre  zda 
w ały się do pomyślnego zm ierzać rezultatu . P u ł
kownik, kaw aler i posiadacz znacznego m ajątku, 
prawie, ojcowską m iłością o taczał swego b ra tan 
ka, R aula młodego człow ieka pełnego zalet, 
którego wychował ja k  swego syna i którem u za- 
pi-ał cały  m ajatek. O ddaw na już m aw iał do 
H e rb e lin a :

— Jeśli zechcc-sz, możemy pożenić nasze 
dzieci. Tym  sposobem spędzim y resztę życia 
wspólnie, tak , ja k  je  zaczęliśmy.

H erbelin  z radością zgodził się na ten pro
je k t, a młodzi ludzie w zrastali razeiu, nie w ie
dząc nic zgoła o zam iarze rodziców. D zięki 
temu w yw iązał sic m iędzy nimi serdeczny koleżeń
ski stosunek; bez cienia kok ie te r i w idyw ali Się 
ezęsto, mówili sobie „ ty “ i kłócili się zw ykle 
przy każdem  sp o tk an iu ; Raul dowcipny wyśmie
w ał wszystko i W3zystkicli, Cesia, n a tu ra  praw a

słońca o godzinie 7. 
f.. minut 16.

DsDUtacja stowarzyszenia rzeźaików i masarzy 
lwowskich złożyła onegdaj imieniem korporacji po
dziękowanie p. M i c h a l s k i e m u ,  za skuteczne 
poruszenie w sejmie sprawy dostaw dla wojska.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwowska 
obrz. łan. Mianowani: 0. Zenon Jagielski z zakonu 
00. Reformatów rzeczywistym katechotą szkoły 5-klas. 
męskiej w Rawie ruskiej; 0. Szymon Guzik z za
konu 00 . Karmelitów kooperatorem w Bołszowcacli 
w miejsce 0. Macieja Cholewy, przeniesionego do 
Lwowa. Zm arli: ks. Walenty Osiński, kanonik kon. 
Łowicki -i proboszcz w Mikołajowie, ur. 1824 ord. 
184S : ks. Jan Bróż, koop. w Świrzu, ur 1865
ord. 1894. R. i. p. Djecezja przemyska: Odznaczeni 
usu expos. ean .: ks. S. Dziedzic, prob. w Krukie- 
nieach ; ks. J, Łokietek, wicedziekan leżajski i prob. 
w Medyni i ks. M. Tarczyński, proboszcz w Zagó
rzanach. Instytuowani: ks. Stanisław Malinowski na 
probostwo w Niebieszezanach, ks. P. Pietrzkiewicz 
na probostwo w Miżyńcu.

Prezente otrzymał ksiądz M. Filipek, keoperator 
w Grębowie na probostwo w Gogolowie. — Przenie
sieni kooperatorzy: ksiądz W. Bar z Strzałkowic do 
Frysztaka, ksiądz L. Ziębka z Frystaka do Golcowy, 
ksiądz W. Owoc z Wesoły do Tyczyna i ksiądz W. 
Prugar z Biezdziedzy do Strzyżowa. —  Uwolnieni 
czasowo dla słabości a cara animarum: ksiądz B. 
Rzońca, kooperator w Golcowy i ksiądz Bandasie- 
wicz, kooperator w Jeżewem. — Konkurs na probo
stwo w Tyczynie ogłoszony do dniajlO. maja r. b.— 
Rekolekcje dla kapłanów odbędą się. w Chyrowie 
dnia 5., 6. i 7. marca r. b. Początek o godzinie
4. po południu. Zgłoszenia przyjmuje ksiądz Romu
ald Czeżowski T. J.

T em peratura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była — 6°C., 

najwyższa — 3 6 ‘C., najniższa — 7 2°C
Na dziś zapowiada stacia spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr będzie północno-wschodni o
średniej prędkości 3 m /sek; średnia temperatura 
pozostanie około — 7 C., niebo będzie przeważnie za
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proc.; opad, śnieg nieznaczny.

Z prasy  Ze Stanisławowa donosi tamtejszy 
Kurjcr, że niebawem zacznie tam wychodzić na nowo 
Gazeta Stanisławowska.

„Sokół14 W kołom yi na odbytem walnein zgro
madzeniu członków mianował dotychczasowego swego 
prezesa druha Konstantego Bubellę, członkiem hono
rowym towarzystwa. Na rok następny wybrano pre 
zesem burmistrza miasta, druha Witosławskiego, a 
wiceprezesem druha dr. Sysaka. Do wydziału wy
brani: Balicki, Kraśnicki, Krobicki, Mardyrosiewicz, 
Rybczyński i Zima, a jako zastępcy: Gartenberg,
Hanser i Righeti. Dalszy ciąg walnego zgromadze
nia odbędzie się dnia 24. b. m., a przedmiotem 
obrad będzie budowa własnego domu. Gazeta Ko- 
łomyjska donosi, że ruch w sali tamtejszego „So
koła'1 jest bardzo ożywiony. Na każde ćwiczenie 
przybywa po dwudziestu kilku członków.

Parem ussian ł Rłsticz Jak się pokazuje obe
cnie, międzynarodowa szajka, włamywaczy cip kas 
żeiitznych była barazo rozgałęzioną i posiadała- czyn
nych członków w rozmaitych krajach. Dzięki skrzę
tnym poszukiwaniom policji, dzień każdy przynosi 
świeże, a coraz ciekrwsze szczegóły o tych iście 
genjainycli w swoim „zawodzie" złoczyńcach. Naj
większym j-.dnrJc tryumfem policji jest wyśledzenie 
miejsca pobytu i uwięzienie dwóch nowych, a może 
najwybitniejszych członków tej zacnej kompanji : ..Io
wami B i s t i c z a  i Mikołaja P a r  e m u s s i a n a. 
Pierwszy z nich, cieszący się pięknym przydomkiem 
„króla włamywaczy11, uwięziony został — jak to do
niósł wczorajszy telegram — w Nicei, gdzie prze
bywał pod przy brano.n nazwiskiem Iwanowa. Jovan 
Ristic.z był już raz, mianowicie w r. 1888, przy
chwycony na gorącym uczynku włamania si^ do 
kasy w Budapeszcie i wówczas odebrano mu znako
mite angielskie narzędzia iego rzemiosła Później je
dnak udało mu się wymknąć z więzienia i od tego 
czasu ślad po nim zaginął. Risticz jest mistrzem w 
przebieraniu się i zmienianiu swej tworzy. Dlatego 
te: w owym czasie, kiedy jeszcze znajdował się w 
więzieniu budapeszteńskiem, fotografowano go tam 
w wszelkich możliwych pozycjach, z rozmaitomi fał- 
szywemi brodami i bez zarostu, i z rozmaitemi oku
larami na nosie. Gdy go aresztowano w r. 1887 

b b i  *  am m r mmm   "sm
i serdeczna, nie lub iła  nikomu robić przykrości, 
ztąd i nieporozum ienia i sprzeczki, kończące się 
prędko zgodą, ale odnaw iana przy każdej spo
sobności.

N azajutrz po odkryciu  w iarołom stw a żony 
H erbelin  uznał konieczność zwolnienia Perigno- 
n ’a od wszelkich zobowiązań U w ażał, że poło
żenie jego uległo ta k  w ażnej zmianie, iż uczci
wość nakazuje mu porozumieć się raz  jeszcze 
z przyjacielem  co do pow ziętych wspólnie z a 
m iaru i zapy tać go, co w tym  względzie posta
nowi. Po pierwszem  jed n ak  słowie D aw ida pu ł
kownik zaw ołał z oburzeniem  :

—  A to co znow u? Z a kogoż ty  mnie 
m asz? O brażasz mnie swojemi przypuszczeniam i. 
Czy myślisz może, iż zam iary moje u leg ły  zm ia
nie, że cię Koctiam teraz  m niej, niż przedtem  V 
A może Gęsia jest te raz  brzydszą, lub mniej do
brze w ychow aną ? Może będzie mnie; dobrą 
i uroczą żoną d la  m«go chłopca ? Nie ! a więc 
w takim  razie nie rozumiem c ię !

— T ak , ale zapom inasz o te "1, kochany 
przyjaciela, że Cesia ma ojca . m atkę, k tó rzy  
rozłączą się po jej ślubie. Pod względem mate- 
rjalnym  nie zmieni to je j położenia, ale pod 
względem m oralnym  może stać się powodem 
tysiącznych przykrości dlatego w arto się nad 
tem zastanowić. .

— Dobrze zastanów m y się, ale ty lko  dla
tego, że ty  sobie tego życzysz, bo co do mnie ..

_ — T y nie żeni3z się z moją córką, ale 
twój b ra tanek . N ależałoby uwiadomić go o tw o
ich zam iarach i otw orzyć mu oczy na niedogo
dności tego zw iązku ..

— D obrze... nw-^domimy go o naszych za
m iarach... ale o .w ierać mu oczy . to zbyteczne... 
wie o tem tyle, co my.

Ciemny rum ieniec pokry ł tw arz H erbelina. 
Po raz  pierw szy uczul na  sobie ca ły  ciężar opi-

nosił wówczas piękną, pełną brodę, dokonywał zjA 
rozbojów jako młody człowiek z małym czarnym' 
wąsiKiem. Wogóle zmieniał on co chwila swoją fizj^ 
gnomję i dzięki temu niemało kłoDotu sprawia.] 
policji. ~ ;

Co się tyczy Mikołaja Paremnssjana, alias P a l 
remussowa iy> jest on doskonale znany wiedeńskie 
lolicji. Urodzony w Tyflisie, przybył w r. 1883 do ] 

Wiednia i pozostawał tam aż do r. 1894. Z początku! 
udawał tam kapitalistę, utrzymującego się na dc i 
statniej stopie z procentów swego majątku, następni^ 
w r. 1885 osiedlił się jako fotograf w dzielnic’!  
Hernals na Kirchengasse. Jego ateCer bywało jednał 
przez całe tygodnie zamknięte, p. fotograf bowienL 
wyjeżdżał często zagranicę dla załatwienia rozma 1 
tych „interesów.11 W r. 1891 sprzedał swój zakłaoj 
fotograficzny i przyjął miejsce komiwojażera w w iej 
deńskiąj fabryce strun Jana Wartpartikowa. W kwiel 
tniu r. 1892 wynajął w towarzystwie Papakośty —j 
który wówczas stale przebywał w Budapeszcie, a l l  
od czasu do czasu zieżdżał do Wiednia — pokój, 
przy ul. Radetzky’ego pod 1. 15 i pokój ten zajmo
wał: przez ośni miesiący. W tym czasie odwidzaii 
go często Papakosta, Stalio i jakiś trzeci, na razie 
nieznany jeszcze młody człowiek, mogący liczyć od ł 
24 do 25 lat. Jako komiwojażer firmy W; 'tpartikow 
odbywał Paremussian podróże do Egiptu, Grecj 
Małej Azji, Włoch i Niemiec. W mieszkaniu swojem i 
przy ul. Radetzky’ego odbierał listy pieniężne z za
granicy i prowadził szeroko rozgałęzioną korespon
dencję z Anglją, Francją, Egiptem, Tunissm i Turcją. 
Od czasu do czasu posyłał także do Szwaicsrji pa
kiety, które zawsze nosiły napis „stare >n ■

Obecnie już można uważać za pewne, ze Pare
mussian był głową tej szajki. On organizował służbę 
wywiadowczą w miastach, w których Risticz i Pa-- 
pakosta zamierzali wykonać zamach na jakąś kasę i 
in  też zajmował się następnie wymianą skradzio-j 
nych papierów i sprzedażą kosztowności na Wscho
dzie i Egipcie.

W  Monaehjum, gdzie go uwięziono, przebywał 
od 26. listopada roku przeszłego. Bawarja ma go 
w tych dniach wydać władzom budapeszteńskim.

Główna kwatera całej szajki znajdowała się w . 
Salonice, a wykonawcą poleceń Paremussiana był osia
dły tam komisjoner i właściciel biura elekrotechni 
cznego, niejaki Aljaneier.

T rzerhse tne  rocznice. Z Rzymu donoszą: 
Z powodu zbliżającej się trzechsetnęj rocznicy śmierci 
Torquata Tassa, „chrześcjańskiego Wirgiljusza", przy
gotowują się w kołach katolickich obchody. Jedno
cześnie wyjdą dwie obszerne biografje śpiewaka „Je
rozolimy wyzwolonej", a nawet projektują wystawie-; 
nie opery Donizettiego „Torąuato Tasso", która ma 
posiadać niektóre wspaniałe ustępy Również i na 
trzechsetną rocznicę śmierci św. Filipa Nereusza, 
którego ciało złożone jest tutaj w kościele S. Mana 
in Vaticella, spodziewane są uroczystości kościelne, a 
między innemi przybycie pielgrzymki, złożonej z ty 
siąca osób z prowincji Wenecji Emilji.

K rad/ież w banku f  ancusk m. Dwie młod# 
kobiety, ubrane z przesadną wytwornością, pojawiły 
się przed paru dniami w kasie banku francuskiego 
w Paryżu z czekiem na 25.000 fr. Kasjer wypłacił 
im tę sumę; po paru godzinach dopiero, gdy zgłosił 
się jakiś jegomość z czekiem na 12 000 fr., epatrzo- i 
nym takim samym podpisem, urzędnik banktwy po
wziął wątpliwości i porównawszy oba podpisy, prze
konał sio, że pierwszy był podrobiony Uwiadomiona 
natychmiast policja zaaresztowała obie kobiety, bę
dące damami z półświatka Twierdzą one, że czek 
otrzymały od ..przyjaciela11 i zdaje się, że mówią 
prawdę. Policja poszukuje „przyjaciela11.*

T ani Jonia >X zaapelowała przeciwko wyrokowi 
sądu przysięgłych, opierając się na tem, iż sędziowie 
otrzymali pisemne oskarżenia od prokuratorji, co 
jest wbrew prawu i że jeden z sędziów przysięgłych 
nie był Belgijezykiem. Pani Joniaux nie traoi otu
chy, a wielu adwokatów sądzi, że ostatecznie wyrok 
zostanie złagodzony. Mąż jej i pasierbice rozpaczają 
okropnie. Trucieielka z Antwerpji wystosowała list 
do redaktora Eloile belge; w szumnych frazesach 
uskarża się na niesprawiedliwość sądu i upewnia, że 
jest, ofiarą fatalizmu, istotą zupełnie niewinną. Spra
wa zostanie ostatecznie rozstrzygnięta za dwa mie
siące.

Z Rzymu donoszą: Pomimo zaprzeczeń urzędo-1
wycli utrzymuje się uparcie pogłoska, iż włoski na-< 
stę.poa tronu zaręczy się wkrótce z księżniczką Maud, 
trzecią córką księstwa Walji. Zapewniają, iż przyby
cie do Rzymu arcybiskupa Westminsteru, kardynał;- 
Vanghana pozostaje w związku z tym projektem 
Następca tronu włoskiego i księżniczka Maud oboje! 
urodzili się w r. 1809. Podobno księstwo Walji maja 
przybyć do Rzymu w kwietniu.

Żl rzenio Panteonu. Ateńczycy zasmuceni są 
bardzo uszkodzeniami, jakie ostatnie trzęsienie ziemi 
poczyniło w sławnych ruinach Panteonu. Można i 
przypuszczać, iż przy nowem trzęsieniu ziemi runą*

nj‘i ludzkie ' A więc b ra tan ek  P erignorfa  wie 
dział o jego nieszczęścia, lak, j’ak  prawuopodo- 
dobnie w.edzieli o Liem wszyscy P ary ian ie , obra 
cający się w tem samom kó łku  towarzyskiem . 
On może litow ał się nad nim, ale jakże  wielu 
innych wyśmiewało jego zaślep ien ie!

— Uważam  za konieczne, abyś mu wszy
stko powiedział otwarcie, zapytać Jgo o zdanie 
w tym  względzie...

— Jeśli sonie tego życzysz, mój przyjacielu, 
mogę to załatw ić jeszcze dziś wieczorem. R aul b ę 
dzie dziś u mnin na objedzie, na deser ofiaruję 
mu piękną żonkę i ca ły  mój m ają tek ; bo jeśli 
ożeni się z Cesią, będzie moim uniw ersalnym  
spadkobiercą.

Raul Perignon by ł to bardzo ładny  chłopiec : 
wysoki, blondyn, uderzająco podobny do pułko
w nika o delikatnych  trochę rysach  i ch arak te rze  
mniej gw ałtow nym . Od najm łodszych la t okazy
w ał powoła_.e do zawodu wojskowego, jak  ego 
dziadek i stry j. P an  Perignon, bardzo w zięty 
ajen t giełdow y, sprzeciw iał się tem u stanowczo, 
i rzecz dziwna, b ra t jego, natenczas rotm istrz, 
u tw ierdzał go jeszcze w tem przekonaniu . Do
wodził on bratankow i, że po ostatniej wojnie, 
k tó ra  w yczerpała  siły wojskowe F ran c ji, będzie 
F ran c ja , zdaniem  jego, skazaną n a )  dw adzie
ścia la t przym usowego w ypoczynku, że w ska tek  
tego zawód wojskowy stanie się meznośuym  
wśród kłopotów i nieporządków  zupełnej reor
ganizacji armji, że trudno będzie o szybki aw ans 
szczególniej dla w nuka h n b ie g o  z czasów cesar- 
tw a i że wobec tego lepiej by zrobił, pośw ięcając 
się karjerze cywilnej. Z resz tą  w rnzie wojny pod 
sztandaram i Francji znajdzie się zawsze miejsce 
dla zuchów gotowych do boju, a każdy  P eri
gnon potrafi zawsze w razie potrzeby dać się 
zabić d la  o czyzny.

( Ciąg dalszy nastąp  t).

ORIENT ALINA ezyli PUDR w PŁYNIE
uadr je  twarzy p iękną i przyjem ną białość, odświeża i konserwuje

Cena 1 zł

E S E N C J A  a r o D ta ty e z n a  d o  .użnU anU ’ u » i.
Kilka kropel, dodanyoh do wody, daje bsidio przyjemne orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płakanie, neut.a ksiaieó i nieprzyjemny zap:-.eh 

w ustach, zębom powraca białość i chroni od psucia sic.

D E  M E C O i i
znany powszechnie i"od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

i ,  x k £ N A T O W I C Z .
l iW ć ir , sklepy własne ul. Koperniku 1. 3, ul. Halicka' I. 11. 
K r u k ó w ,  Sukiennice I. 20. — t ^ e r i l l o w c e ,  Rynek 1. 2.
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, te resztki arcydzieła architektury greckiej. Grecy 
noszą się z zamiarem wezwania najlepszych budo- 

' wniczych całego świata, aay ratowali ten jedyny na 
( świecie zabytek.

Sułtan turecki owdowiał. Ze Stambnłu dono
szą, że pierwsza małżonka padyszacha, nosząca tytuł 
„Basch Chadineh", zmarła przed siedmioma dniami 
w młodocianym wieku skutkiem choroby sercowej, 
osierocając córeczkę, księżniczkę Staileh. U łoża chorej 
czuwał, oprócz lekarza pałacowego, dra Mavrogeni- 
paszy, także dr. Mahlig, lekarz ambasady niemieckiej.

Latający welocyped. W niemieckim dzienniku 
' technicznym Verkchrszeitung opisany jest szczegóło

wo wynalazek welocypedu latającego inżyniera Mekke 
w Lipsku. Ten nowy przyrząd do latania składa się 
z dwóch skrzydeł aluminiowych, nieruchomo przy
twierdzonych nad ramą, w której znajduje się sie
dzenie dla napowietrznego żeglarza, który nogami 
porusza cały system dźwigni i zgęszeza powietrze, 
mieszczące się w dwóch metalowych cylindrach, przy- 

. twierdzonyeh po obu stronach ramy. Zgęszczone po
wietrze wydobywa się przez umyślnie na ten cel 
zrobione otwory i wprowadza w ruch turbiny, umie
szczone pod skrzydłami przyrządu. Obrót tnrbin 
wywołuje ruch powietrza z dołu do góry, a ruch 
ten z kolei unosi w górę cały przyrząd latający, 
w którym skrzydła grają rolę aeroplanu. Yerkehrs- 

* geitung zaznacza, iż dla kierowania przyrządem wy
starcza odpowiednio nachylić osie turbin. Pismo nie- 
mieckie-mie wspomina, czy przyrząd ten był już wy
próbowany praktycznie.

Pani, w serduszku twem naiwność słodka 
Dotąd rozkosznie, jak aniołek drzemie...
Niechże ci złoży hołd ta marna zwrotka:
Nie chcę ja popaść zaprawdę w blasfemię;
Lecz czuję, —  czuję, iż tylko podlotka 
Skrzydło wznieść może dziś jeszcze nad ziemię. 

Może ten wiersz ma rację, osądźcie to piękne 
nasze czytelniczki...

Kradzież kieszonkowa w kościele. Dnia 10. 
bm. popołudniu skradziono w kościele 00 . Jezuitów 
z kieszeni Marji Szostak, kasjerki, czarne etui ze
złotym damskim zegarkiem wartości 55 zł.

„Tłum " Niemałą sensację w kołach inteligencji 
naszej wywołała sama zapowiedź odczytu, który na 
dochód Czytelni katolickiej wygłosił wczoraj w sali 
ratuszowej znany na polu naukowem pracownik, dr. 
Br Ł o z i ń s k i. „

Zarówno przedmiot niezwykle zajmujący, jak sa
ma osoba prelegenta stanowiły w tym wypadku 
atrakcję. Jakoż słuchaczów wczorajszego odczytu nie 
spotkał zawód. Szanowny prelegent ze ścisłośeią 
prawdziwie naukową, a zarazem z właściwą mu 
swadą, w sposób barwny i jasny omówił przed
miot, który w ostatnich zwłaszcza czasach tak sil
nie zaprząta umysły uczonych. Za wstęp prelekcji 
posłużyło zestawienie sprzecznych sądów o tłumie. 
Kwestja, gdzie więcej prawdy, czy w zdaniu, że „co 
głowa, to rozum", czy też w maksymie „rozumem 
nie tłumem" należy do bardzo zawiłych i wymaga 
dużo jeszcze stndjów, zanim z całą stanowczością bę
dzie mogła być rozstrzygniętą.

W każdym razie niepodobna zalecać zasklepia
nia się jednostki w samej sobie, to bowiem byłoby 
zahamowaniem postępu. Ale większość — ona to 
bowiem jest tłumem —  nie podpada wyłącznie pra
widłom rozumu i etyki. Bywały tłumy ogniste, wy
niosłe, ale ileż to razy tłum poddaje się instynktom 
niskim i brutalnym !

Prelegent wyłożył zapatrywania włoskiej szkoły 
antropologów na tę kwestję, bardzo zręcznie, miejscami 
w sposób jowialny nawet, szermując z teorją Lom- 
brosa i jego stronników, którzy w człowieku widzą 
mniam bestiam, a w tłumie lndzkim bestiam pes- 
simam.

Następnie scharakteryzował dr. Ł o z i ń s k i  tłum, 
jak on się przedstawia na tle dzisiejszych stosunków. 
Upatrując w gwałtownym wzroście miast chorobę spo
łeczną, (w miastach bowiem właśnie, zdaniem prele
genta, znajduje się siedlisko tłumów, podatnych naj
wstrętniejszym popędom-) wskazał na poprawę stosun
ków ekonomicznych i na umoralnienie mas, jako na 
jedyny środek do odjęcia tłumowi jego cech zbrodni
czych i odrażających.

Audytorjum, w którem wiele wybitnych zauwa
żyliśmy osobistości, wynagrodziło prelegenta hucznym 
aplauzem.

Dobra klijentka. Do kupca Dawida Zipressen- 
bauma przyszła wczoraj niejaka Marja Kozakiewicz 
i kupiwszy włóczki za kilka centów, skradła przy 
tej sposobności nową koszulę męską. Kupiec spo
strzegłszy kradzież, puścił się za nią w pogoń, 
przytrzymał ją i odebrawszy koszulę, sprytną zło
dziejkę odstawił do policji.

Spłoszone konie bez woźnicy pędziły wczoraj 
ulicą Gródecką w dół i uderzyły wóz tramwaju kon- 
i jo , skutkiem czego oberwały mu cały peron. Na 
szczęście skończyło się tylko na tem. Konie nastę
pnie przyehwytano i uspokojono.

Kradzież. Pani Tekli K. skradziono onegdaj 
z pokoju kwotę 192 zł. Pieniądze te, zawinięte w 
kawałek płótna, schowane były pod blat fortepianu.

Kwotę 600 zł. zgubił d. 7. bm. w okolicy 
katedry Józef Skarbek, właściciel realności. Pomimo 
śeisłych poszukiwań, pieniędzy tych do tej pory nie 
odnaleziono.

 -~£ ‘ -
Prenumeratoromie „Dziennika Polskiego"

mogą nabywać (o ile zapas starczy) h u m o r y s t y -  
c z n y  K a l e n d a r z  „ Ś m i g u s a "  na r. 1895 po 
zniżonej cenie 30 ct. za egzemplarz.

Wydział towarzystwa „Byt" spełniając miły obo
wiązek, składa niniejszem serdeczne podziękowanie 
paniom gospodyniom, które łaskawe były zająć 
się wieczorkiem urządzonym na dniu 9. b. m. 
na dochód tegoż towarzystwa i za których staraniem 
wieczorek ten pod każdym względem świetnie wy
padł. Równocześnie dziękuje wydział Wnym paniom 
Stachowicz i Cudek, oraz pp. Fischerowi i Zachowi 
z łaskawy współudział w koncercie.

Dzielnie • ochoczo prowadził tańce przyjaciel 
młodzieży p. Artur Kulka, za co mu serdeczne skła
damy podziękowanie.

 <a-~=rarna ----------
Składki na cele użyteczności publicznej lub na

rodowe :
N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  vr C i e s z y n i e  

nadesłali pp. M Brennholz, właściciel dóbr i kupiec 
g Wachowicz właściciel

w 
dóbrCzortkowio’6 zł. 3 e 

Dewidkowiee TT zł. 3 ct
F u n d a c j a  i m A. M e k i e w i e z a .  W drugiej 

połowie stycznia złożyli: Prof H Kopia od grona gimn.
niemicckipgo 1 zł. 30 ct. Prof St Keinbacz od grona 
wyższej szkoły realnej Stanisławowie 1 zł 80 ct Dyrektor 
Józef Piórkicwiez we Lwowie 50 ct za i egz. dr. Karbo
wi a k a : „U książkueh elementarnych komisji eduk “ 50 cl, 
W lutym złożyli: Prof. Bron. Uustawicz od grona gimn
III. w Krakowie 3 zł 30 ct Prof. A Lasson od grona 
gimn w Podgórzu za wrzesień 1894 do tuUgo b. r  5 zł. 
50 et. i-rof Wł. Kłapkowski od grona państw szkoły 
przem. we Lwowie 1 zł. 80 ct ! rof. % Sehueider od grona 
gimn tarnopolskiego 5 zł 74 et Grono gimn. Fr. Józeia 
we Lwowie 2 zł. 90 et Dr. Stodolak od grena gimn. jw. 
Jacka w Krakowie 2 zł Su et. Adm wyd Tow. naucz.^ 
szkół wyższych honorarjum za II. wydanie 3 > z ł ,  które* 
szan autor dyr. Skupnicwicz otiarował na fundusz. Prot. 
Parylak od grona gimn. IV. we Lwowie 2 zł 9 ■ ct Prof* 
11. Kopia od grona gimn niomieckiego 9 zł. Ogół wkładek 
wynosi z dniem dzisiejszym ' 110 zł. 57 zł We Lwowie 
dnia 9. lutego 1895. W imieniu wydziału :

Jó ze f Czernecki 
ulica Augusta Bielów aitga 1. 4

(m.) Bal podlotków —  to nowość we Lwowie. 
Mieliśmy już bale starych kawalerów, l«le panień
skie, bale Salomejek, brakło tylko balu podlotków... 
Ale na szczęście i ta luka karnawałowa została za
pełnioną...

Rozchodzi się obecnie o wyjaśnienie, k to  j e s t  
p o d l o t k i e m  ł Słyszeliśmy na wczorajszym balu 
w kasynie miejskiem najrozmaitsze definicje, ale pra
wdę mówiąc, żaden z Skalskich nie zadowolił nas, 
n :kt nam jasno tego nie wytłumaczył.

Wobec tego z wyglądu sali halowej, rojącej się 
tłumami tańczących, chcieliśmy wywnioskować — co 
też to jest ten podlotek. Stajemy na schodkach, pro
wadzących do restaum-cji —  patrzymy długo — bar
dzo długo, zabawa wre w najlepsze, wszystko tańczy 

‘ zapamiętale, wirują z zapałem panny i mężatki, ale 
podlotków jakoś nie widać. Wszystk*o panie mają 
długie Buknie, a kilkanaście młodziutkich panienek — 
zdawało nam się, że to były podlotki — robią takie 
minki, że ioh absolutnie nie można nazwać podlot
kami. Wtem zbliża się do mnie wytrawny fikalski, 
który już nie jeden karnawał nie przespał, ale prze
tańczył. Zatrzymuję go i py tam : „Panie kochany,
pokaż mi pan te śliczne, milutkie, skromniutkie lwo
wskie podlotki. Chciałbym choć kilka zobaczyć . 
„Mój panie, — brzmi odpowiedź — czy pan nie 
witsz, że w dzisiejszych cza ach nie ma podlotków, 
są tylko parny na wydaniu, a jeżelibyś się odważył 
której powiedzieć, że iest podlotkiem, to popadłbyś 
w najstraszniejszą niełaskę". — „E, to jakiś pesy
mista —  pomyślałem sobie i łapię gospodarza p 
Buynowskiego, i ten rzeczywiście pokazał mi kilka 
naście ślicznych panienek, które, jak on twierdził —  ja 
tego, niech mnie Pan Bóg broni, nie utrzymuję — 
miały być podlotkami, takiemi, jak je opisują — ro 
mansopisarze.

A więc były wczoraj podlotki, ale było także 
mnóstwo pięknych panien, bardzo wiele eleganckich 
mężatek, a nawet był jeden podlotek.. siwy,, który 
tańczył do upadłego.

To też nie dziw, że bal udał się świetnie, a do 
kadryla pierwszego stanęło równo par s t o!

Tańce prowadzili pp. Hołyński i Rieger, a gdy 
się zważy, że tańczono w dwóch salach, to każdy 
przyznać musi, że to była nie mała sztuka.

Wspaniale wypadł kotyljon urozmaicony liczne- 
mi figlami. Nie brakło także kwiatów, których 
podlotkom nie skąpiono. Słowem, bal wczorajszy 
wypadł świetnie, a do tej świetności nie mało przy
czyniło się kilkanaście pań i panów, którzy wystą
pili w pięknych kostjumach Krakowianek, Hucułek, 
dośniaczek i t. d. Doskonale wyglądały diabełki o- 
bojga płoi. Słowo daję, że djabełki płci nadobnej 
miały na głowie rogi... brrr. Jeżeli jeszcze dodamy, 
że do tańca przygrywał p Roli, który poświęcił pod
lotkom najnowszą swą wyborną polkę francuską — 
to sprawozdanie będzie kompletne. I  odlotki poszły 
spać dopiero o godzinii 6. rano.

* * • tAle prawda, byłbym zapomniał. Jeden z wiel- 
sieli krótkich sukienek, przepraszm, podlotkow, wy- 

isał jednemu z nich na wachlarzu następujące wier- 
te, które dosłownie przytaczam:

Prz wrót w drukarstwie.
Jesteśm y w P aryżu  przy  ulicy Tournelles, 

n r. 58. W chodzim y w bram ę i pukam y do 
pierw szych drzwi na lewo. D rzw i o tw iera ją  się 
powoli, jak b y  niechętnie i w odrzw iach ukazuje 
się postać D om inikanina, k tó ry  w ita nas u p rze j
mie i wprow adza do swojej pracow ni ta je 
mniczej.

O. Caiendoli. rodem  z Sycylji, je s t wzrostu 
niskiego, ruchów żywych, liczy sobie lat około 
50. Pokoik, w którym  pracuje  i, jak  tw ierdzą 
rzeczy świadomi, przygotow uje powoli p rze
wrót w drukarstw ie, a raczę’ w sztuce zecer- 
sk.ej, jest nie w ielki, a praw ie cały  zajęty przez 
m aszynę formy niezw ykłej, połączoną ze stoli
kiem  u okna siecią drutów  e lek trycznych . S to li
czek spraw ia w rażenie pianina, a raczej k law ia 
tu ry  o form ach również ekscentrycznych .

W  jednym  rogu pokoju spostrzegam y ty- 
gielek do topienia m etali, w drugim  m aleńki 
piecyk żelazny ; stołek, stojący przed stolikiem- 
k law iatu rą , dopełnia um eblowania.

W  tym  to lokalu, zimnym jakim ś i nędz 
nym , o. C alendoni przy  pomocy jednego ro 
botnika giserskiego dokonywa udoskonaleń w 
m aszynie swojego pom ysłu, m ającej służyć do 
sk ład an ia  czcionek. Czyżby niedalekim  by ł czas, 
gdy  koła i kó łka m aszyny zastąpią ręk ę  zecera, 
tak , jak  zastąpienie ręk i szw aczki przez maszynę 
do szycia jest ju ż  faktem  dokonanym  : przez 
ca ły  św iat p racu jący  uznanym  ?

P rzypatrzm y  się m aszynie o. Caiendoli.
Z bytecznem  byłoby podaw ać na tem m iej

scu historję sztuki G uttenberga , przypom inać 
stopniowe udoskonalanie zw ykłej p rasy  ręcznej, 
dortarczająeej najw yżej 100 drukow anych egzem 
p larzy  na godzinę, aż do pojaw ienia się m aszyny 
rotacyjnej, bijącej do 40.000 egzem plarzy na 
godzinę. M aszyny d ru k arsk ie  postąpiły znacznie, 
ale od czasu G u ttenberga  m anipulacja sk ładan ia  
czcionek nie ruszy ła  się praw ie z miejsca. Dziś, 
ta k  samo, ja k  przed 400 laty , zecer chw yta w 
palce każd ą  czcionkę, umieszcz ją  w winkiel- 
haku, wiąże kilkanaście  lub k ilkadziesią t w ier
szy sznurkiem  i oddaje to wszystko m etram pa- 
żowi, k tó ry  u k ład a  ta k  przygotow any m aterja ł 
w szpalty i kolum ny.

Zecerstw o więc nie skorzystało  nic do tych
czas z w ielkich postępów technik i d rukarsk iej. 
P raw d a  że w A m eryce, A nglji, Szw ajcarji od 
czasu pojaw iają się m aszyny zecerskie, ale i nie
dokładności są ta k  liczne, a zalety  ta k  nie w iel
kie, iż rę k a  zecera pow raca w ciąż do swoich 
przywilejów. N ajw iększa zresztą  szybkość, jak ą  
udało się osiągnąć przy  pomocy m aszyn zecer
skich, wynosi maximum  4000 liter na godzinę. 
Je s t to więc praca trzech  średnich zecerów za
ledwie.

Z uwagi, iż najw iększą w adą doty czasowy eh 
m aszyn zecerskich  by ła  zasada  pojedyńczego 
sk ładan ia  liter, o. Caiendoli w ytężył w szystkie 
swoje usiłow ania w k ierunku  umoż 'w ienia sk ła 
dania ca łych  słów odrazu, to znaczy, iż m aszyna 
jego przez jednoczesne użycie k ilku  pa„ ów u 
ręk i ma w yrzucać n a  sui gtnei «S winien Ihak całe 
słowa, a w ięc po k ilk a  lub k ilkanaście  liter je-

dnocześnie. Obie ręce, zarówno praw a, 'a k  lewa, 
są czynne przy  tej m anipulacji, zecer bowiem, 
p racu jący  przy  tej m aszy n .; nowego pomysłu, 
ma obie ręce wolne.

N a te j zasadzie o. Caiendoli zbudow ał cie
kaw ą m aszynę zecerską, k tóra , jak  znowu tw ier
dzą świadomi rzeczy, działa w sposób zdum ie
w ający.

Przedstaw cie sobie przedew szystkiem  coś 
w rodzaju harfy , k tórej s truny  zastąpiono r u r 
kam i metalowemi, umieszczonemi jedne przy 
drugich w czterech  oddzielnych serjach. Serja  
p ierw sza sk ład a  się z 31, d ruga z 33 ru rek . 
K ażda ru rk a  zaw iera średnio 150 liter, k tórych  
wysokość ma mniej więcej '|* wysokości liter, 
dziś do sk ładan ia  używ anych. W szystkie te ru rk i 
są w kom unikacji elek trycznej z rodzajem  k la 
w iatury , lub, ściślej mówiąc, w arcabnicy, podzie
lonej n a  21 kw adratów , w ypełnionych guzikam i 
e lek try czn em i: 3 dla liter w ielkich, 15 dla liter 
m ałych, 3 d la  cyfr i liter z punktam i lub k re 
skam i u góry. Znak. przestankow e i spacje tw o
rzą  linję prostą w zdłuż k law iatury , a raczej 
w arcabnicy  i mogą być wprowadzone w ruch  ze, 
pomocą pedałów.

K ażda litera w ydrukow ana je s t na  m aleń
k ich  guziczkach, aby zaś un iknąć zbytecznych 
ruchów  rą k , kw adra ty  pow tarzane są trzy k ro 
tnie. W  k w adra tach  spółgłoski nie są pow tarza
ne, samogłoski za to pow tarzane są trzy  razy  
i otaczają w ten  sposób spółgłoski, co pozwala 
sk ład ać  odrazu całe sy laby przez dotknięcie je 
dnym  palcem  gu ków sąsiadujących z sobą, ja k  : 
ba, be, bi, bo, bu itp.

Przedstaw eie sobie teraz  robo tn ika , którego 
w szystkie dziesięć palców jes t w ruchu , niby 
pianistę, grającego w praw nie na  k law iaturze. J a k  
pianista do w yw ołania dźw ięku skombinowanego 
z k ilku  pojedyńczych tonów używ a akordów, ta k  
samo zecer g ra  na m aszynie mniej lub więcej 
pełnem i akordam i, tak , iż może „naciskać" czte
ry  do pięciu słów odrazu, co mu pozwala sk ład ać  
do 50.000 lite r na  godzinę.

P rą d  elek tryczny  zjaw ia się ściśle w chwili 
g dy  zecer, podnosij palce od guzików. P rąd  
ten p łynie  do ru rek  barty  i po równi po- 
pochyłej litery  odpow iadające naciśniętym  guzi
kom spadają z ru te k  na  tab liczkę um ieszczoną 
z praw ej strony m aszyny. L ite ry  spadające w y
rów nyw a i u k ład a  w linje proste, a  następnie 
w szeregu ściska p rzyrząd  osobny, umieszczony 
pod nogą zecera.

Specjalne urządzenie pozw ala robić k o rek tę  
literow ą również za pomocą tejże m aszyny, tych
że ru rek  i tejże k law iatu ry . D otychczas jed n ak  
poważną w adą m aszyny je s t trudność robienia 
ta k  zwanej k o rek ty  antorskiej, to je s t dodaw a
nia lub w yrzucania słów pojedyńczych, a naw et 
przekszta łcan ia  zdań całych . W ynalazca jed n ak  
tw ierdzi, iż i tę trudność uda mu się usunąć 
niezadługo.

T ak a  je s t najnow sza m aszyna do sk ładan ia  
o. Caiendoli. K orzyści z je j w prow adzenia w uży
cie w ylicza w y n a la z c a : szybkość sk ładan ia , ró
w nająca się mówieniu, a naw et przew yższająca 
tę szybkość; oszczędność na  personalu i m ate- 
r ja le ; usunięcie rozrzucania pisma, gdyż osobna 
m aszyna odlewnicza zaopatruje ru rk i wciąż w no
we czcionki, co pozw ala n a  drukow anie n ak ła 
dów ciągle świeżemi czcionkam i; usunięcie klisz, 
odlew anych w m aszynach rotacyjnych, gdyż 
sk ładan ie  odbyw a się zarówno dokładnie na ta 
b liczkach g ładkich , jak  cylindrow ych ; w reszcie 
jeden  i ten  sam zeeer przy  użyciu trzech lub 
czterech h a rf  może jednocześnie sk ład ać  trzy  lub 
czterokrotnie jedno i to samo ; w reszcie k law ia
tu ra  może być w znaczne’ odległości od harf, 
co spraw ia, iż zecernie mogą być urządzone 
w oddziale m aszyn, gdy  zecerzy pracu ją  w re
dakcji Bamej.

Wiadomości literackie i artysty czne.
Repertoar teatralny W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę „Rycerskość wieśniaeza", opera w 1 
akcie Mascagni’ego i „Pajace", opera w 2 aktach 
z prologiem Łeoncav„ll’a. Ostatni występ panny Julji 
Biondelli. oraz występ pp : Salomei Kruszelnickiej i 
Józefiny Carnioli i p p ,: Aleksandra Myszugi i Józefa 
Szymańskiego; jutro w niedzielę popołudniu o go
dzinie pól do 4 „Gagatek pana m ajstra", komedja ze 
śpiewami w 5 aktach, podług A. Larronge, przez 
Edwarda Błotnickiego, z muzyką Fr. Słomkowskie- 
go; wieczorem o godzinie 7 po raz czwarty „W alka 
motyli", komedja w 4 aktach Suderinaa’a.

„Dwutygodnik gal. straży skarbowej" z dnia 
15. bm (nr. 21) zawiera między innemi artykuły : 
„Odwrotna strona", „Pod obuchem", „Coś, jak u 
nas" i w. i. Nie poprzestając na zwykłych lamen
tach, przepełniających zazwyczaj p.sma fachowe, po
daje Dwutygodnik wiele rzeczowych, a godnych roz- 
trząśnięcia uwag i sądzimy, że właśnie niemi pośre
dnio może wicie oddać przysług reprezentowanemu 
przezeń zawodowi.

Zeszyt El. czasopisma „Muzeum" za miesiąc 
luty zawiera: I. Odezwa wydziału towarzystwa nau
czycieli szkół wyższych. II. Sołtysik T. O prywa
tnej lekturze uczniów. III. Rawita Fr. Kartki z hi- 
storji szkolnictwa pod zaborem Rosji. Gimnazjum w 
Niemirowie. IV. Mazanowski Antosi. Lektura dzieł 
A. Mickiewicza w szkole średniej- V. Pechnik ks. dr. 
A Jak zaradzić brakowi sił nauczycielskich ? VI. Ja- 
rochowski W. 0 nowej reformie szkół średnich w 
Prusach. VII. Recenzje i sprawozdania. VIII. Sprawy 
towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. IX. Sprawy 
bieżące. X RozmaiUści XI. Wspomnienia pośmier
tne. Ks. dr. Hilarjon Wacyk. XII. Fundacja im. A. 
Mickiewicza. XIII. Sprostowanie. XIV. Od redakcji.

Ostatnie wiadomości.
Daily Chronicie donosi, że m anifest rozpo

w szechniony w całej Rosji p rzez  stroum etwo 
„praw  lu d u “ w formie listu  do c a ra  k ry ty k u je  
przem owę tegoż do aep u tacy j w dniu 29. s ty 
cznia i oświadcza, że cara  M ikołaj a I I . w prow a
dziła  w b łąd  biurokracja . C ar zniszczył swoją 
popularność i odw rócił od siebie tę  część s ołe- 
czeństw a, k tó ra  pokojowo w alczy o postęp Naj- 
lepste  siły społeczne kontynuow ać b ęd ą  poko o- 
w ą i dobrze obm yślaną w alkę dla w yw alczenia 
po trzebnych  zdobyczy  wolnościowych.

M iasto W ei H ai W ei i w szystkie jego lądowe 
w arow nie są już w rek ach  Japończyków , bronią 
się ty lko jeszcze dw a forty na w yspie Liu-Kung-

Tao. O brona ich jed n ak  nie może oczywiście 
długo potrwać. W  każdym  razie opór C hińczy
ków w W ei H ai-W ei b y ł daleko zaciętszy i sku 
teczniejszy, niżeli w P o rt-A rth u r i T alien-W an, 
a flota ich w alczyła ta k  dzielnie, że za ta -ła  p a 
mięć niefortunnej bitw y pod Ja lu . P rzeb ieg  osta
tn ich  w alk  by ł mniej więcej n a s tę p u ją c y : Po 
zdobyciu fortów lądow ych zwrócili Japończycy 
w szystkie swoje w ysiłki przeciw ko flocie adm i
ra ła  Ting, k tóra  osłonięta wzgórzami wyspy 
Lin-K ung-Tao, ostrzeliw ała ląd nie bez powo
dzenia. F lo ta  ch ińska sk ład a ła  się z w ielkich 
pancerników  „T ing-Juen" i „Szen Ju en " , z k rą 
żowników „Szing-Juen" i „Szeug Ju en ", tudzież 
z k ilkunastu  łodzi torpedow ych. O ba kanały  
pomiędzy w yspą L iu-K ung Tao a stałym  lądem  
by ły  zagrodzone podwodnemi minami, tudzież 
pływ ąjącem i przeszkodam i; okrę ty  japońskie nie 
m ogły zatem tam tędy  się przedrzeć. Kom en
dantem  floty chińskiej by ł adm irał T ing, któ
rem u dopom agał A m erykanin  M ac Clure, a na
stępnie pułkow nik  Schnell. Niemiec w służbie 
chińskiej, adju an t jenerała. Tai, komen la n ia  Wei- 
H ai-W ei. Ponieważ ba te rie  lądowe nie szkodziły 
okrętom  chińskim , przeto dowódca floty japoń
skiej, adm irał Ito, postanowił zniszczyć je  za po
mocą torpedowców. U rządził zatem  dwie w y p ra 
wy nocne o. i 6. lutego. L ekk ie  łodzie torpedo
we om inęły przeszkody i zbliżyły się do e sk a 
dry  chińskiej tak , że m ogły w ypuścić swe gro
źne pociski Pomimo silnej kanonady okrętów 
chińskich, trzy  z nich  zostały ugodzone to rpeda
mi i zatonęły. Również w szystkie łodzie to rpe
dowe japońskie zostały albo zatopione, albo osia 
d ły  ńa mieliźnie. Ponieważ jed n ak  po u tracie  
trzech  najw iększych statków  Chińczycy musieli 
zaprzestać ognie, przeto m arynarze japońscy w y
lądowali na wyspie L in  Kung Tao bez trudności 
i zdobyli szturm em  w iększą część obwarowań 
tam  wzniesionych. O statn i ok rę t chiński „T ing 
Ju en " zoBtał zatopiony strzałam i arm atniem i z 
b a tery j, zajętych przez Japończyków . C hińska 
flotyla torpedow a w ym knęła się z portn  i ucie
k ła  w k ierunku  ku  Czifu. A dm irał T ing, M ae- 
Clure i Schnell dostali się szczęśliwie do korpu 
su jen e ra ła  Sung, rozłożonego w okolicach Czi
fu. S tra ty  Japończyków są równie pow ażne i 
nie zdobyli oni ani jednego chińskiego okrętu. 
W  w alkach pad W ei H ai-W ei uderzają  dwie 
okoliczności: bezczynność jen era ła  Sunga, k tó ry  
nie pośpieszył n a  pomoc obrońcom W ei H ai-W ei 
i s łaba  akcja  chińskich łodzi torpedow ych Zdo
bycie W ei-H ai-W ei zam yka na razie operacje 
wojenne, k tóre zapew ne dopiero w m arcu na 
dobre się rozpoczną.

W edług  ostatnich wiadomości jest połażenie 
w W ei H ai W ei następ u jące : W szystk ie  forty
chińskie na stałym  lądzie są zajęte p rzez Jap o ń 
czyków, a działa fortu na wyspie Zhis zmnszo 
ne do milczenia. Chińskie pancern ik i „T ing-yuen“ 
i „L ayuen" oraz krążow niki „Ching yuen" i Wei- 
y u en “ zatopiono, a 13 chińskich torpedowców 
zniszczono lub zdobyto. Jed en  torpedowiec ja  
pońBki u legł zniszczeniu, a dw a inne nie są zdol
ne pełn ienia służby. R eszta innych okrętów  chiń
skich, a m iędzy niemi wielki pancern ik  „Chen- 
yuen", jako też i forty  na wyspie L iu-K ung-T ao 
Bą jeszcze w posiadaniu  Chińczyków .

Telegramy .Dziennika Polski
Wiedeń 15. lutego. B iuletyn, w ydany wczo

raj o godzinie 6. wieczorem o stanie zdrowia
arcyks. A l b r  e c h t a ,  o p iew a : D zień m inął
spokojnie. O godzinie 5. popołudniu nastąpiło  
nagłe wzmożenie się gorączki do 39° i znacznie 
pow iększyła się duszność.

feieden 15. lutego. W szystkie wiadomości, 
jak ie  tu  nadeszły  z B elgradu o wrzekom ych 
niepokojach w B ułgarji, okazują się pozbawio- 
nemi podstaw y.

Wiedeń 15. lutego. W  sejm ie niższo- 
austrjackim  m usiały być w czoraj obrady  p rz e r
wane, a  to z powodu b r°k u  kom pletu.

Buda-Peszt 15. lutego. Pester Lloyd donosi 
z Nizzy, że policja tam tejsza uw ięziła znanego 
pod przydom kiem  „kró la  w łam yw aczy" Jow ana 
R i s t i c z a, k tó ry  u k ry w a ł się tam  pod nazw i
skiem  Iwanowa.

Buda-Peszt 51. lutego. R edaktor k lerykal- 
nego pism a ,Magyu,r A lh m  uznany  został wczo 
raj przez sąd p rzysięg łych  winnym zbrodni 
obrazy m ajesta tu  i skazany  na 8 miesięcy cięż
kiego więzienia.

Budapeszt 15. lutego Reszta przedłożeń ko- 
ścielno politycznych przyjdzie na porządek w 
izbie wyższej około 25. bm.

BerliJ 15. lutego. W  ciągu obrad  budżeto
w ych w parlam encie nie mówiono o powodach 
zatonięcia „E lby ."  R ząd i w iększość mówców 
zapew niali, że w w ypadku tym  nie ma k a ry g o 
dnego zaw inienia z niczyjej strony.

Bruks la 15. lutego. W  komisji dla spraw y 
Kongo ostrzegał w czoraj m inister D e b u r  1 e t 
p rzed odrzuceniem  pro jek tu  aneksji państw a 
Kongo, pociągnęłoby to bowiem za sobą bardzo 
poważne m iędzynarodow e zaw ikłania.

Wleds:. 15. lu*ego. Wczort] po znaismęeiu gieMy 
połudn ootowaoo: kredyty 415*50; węg. kredyty 503*75*, 
aiglosy 18150; Iaendcrbanki 286 50 sztaebany 398 25; 
lombardy J < 6 62; elbetliS-le 279*—,; tytoniowe 24150;
iipiny 91 30, renta majowa 102*20 węg. j/ota 124 80;
aj*.str ; ącor^iowa 99 45 węg. k o ro n o w a  ; )oi turecki
73 70; Bi l iony 327*—.

Berlin 15 lutego Giełda wczorajsza wieczorna kurss- 
końoowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczaj* porówna
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t  t (Kredyty 
252'60 (415 82, ; lombardy 44 -(106*591; .i-roa zlot* 
102*40 (124 56); rubla —*— (—*— ;.

Frankfurt 11 lutego. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie > V? nawiasie podane cyfry oznac-zaia pc- 
równawerr ku wiedeński). Kveay:y ” 340 25 (415*41 ; 
lombatay 89*— (10 5 59 ; renta woj. zfoU — — <— — >, 
koronowa — — — *—)

Wiedeń 15. lutego. Po w ystąpieniu słow eń
skich posłów z styry jsk iego  sejm u, zgodzili się 
liberaln i z konserw atystam i i uchw alili dziś je
dnogłośną rezolucję p r z e c i w  g i m n a z j u m  
w C y  l e i .

Wiedeń 15. lutego. Do Fremdenblattu  dono
szą z dobrze poinformowanego źródła  z B erlina

zachwiani a trOjprzym ier^a są 

Stan arcyks. A lbrechta

A lb rech i spę, 
trochę. Rano

że pogłoski 
balką.

Wiedeń 15. lutego, 
polepszył się nieco.

Arco 15. lutego. A rcykeiążę 
dził noc dosyć jpokojnie i spał 
zm niejszyła się gorączka.

Bregenzja 15. lutego. Sejm vorarlbergsk i 
został w czoraj zam knięty  pełnym i zapału  o k rzy 
kam i na cześć cesarza. P rzed  zam knięciem  po
nowiono enuncjacje na rzecz św ięcenia niedzieli, 
przeciw  złem u obchodzeniu się z szeregowcam i, 
przeciw  pojedynkom , dalej na rzecz rozszerzenia 
p raw a wyborczego i w prow adzenia napowrót 
w yboru posłów do rad y  państw a za pośredni- 
otwem sejmów.

Wiedeń 15. lutego. R ada państw a w p ier-’ 
wszych 10 dniach  swych obrad  będzie się zajm o
wać szczegółową rozpraw ą nad pro jek tem  usta  
wy k a rn e j, a dopiero przy końcu drugiego tygo 
dnia sesji rozpocznie jen e ra ln ą  dyskusję nad  kwe- 
stją  reform y podatkowej'. D yskusja ta  prowadzo
ną hędzie do W ielkanocy. Równocześnie z roz
p raw ą w pełnej izbie nad reform ą podatków  
obradow ać będzie kom isja budżetow a nad  budże
tem. D yskusja  budżetowa in pleno rozpocznie 
się dopiero z początkiem  m aja.

Bud peszt 15. lutego. W sk u tek  now ych za 
mieci śnieżnych, z wielu stron W ęg ier donoszą
0 przeszkodach w kom unikacji.

Budapeszt 15. lutego. P rzy  sposobności dys
kusji w izbie posłów sejmu w ęgierskiego nsd  
kw estją  ustaw  kościelnych przyszło  było  do po
jed y n k u  m iędzy W ładysław em  Szaparym , a obe
cnym  m inistrem  spraw w ew nętrznych Perczalem . 
P ro k u ra to rja  postaw iła obu w stan  oskarżenia, 
postępowanie k a rn e  zostało je d n a k  skutkiem  na j
wyższego rozporządzenia w czoraj zan iechane. 

Stanisławów 15 lutego. Pr^y dzisiejsze m ci gnieniu
1 osów m Stanisławowa padła główna wygrana 9000 zf. 
na nr. 23943.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dni” 1.5. lutego godz. 2. min. — .

A kcje k red . 
Alpiny
K redy ty  węg.
A nglobanki
Uniony
L uJw ik i
N ordbany
L om bardy
Losy tureckie
Staatsb&hny
Czem iow ieckie
G al. obi. prop.

414 87 
91*20 

502 75 
18-3 25 
327*50

10675  
73*65 

393*50 
810*— 

97 70

W ied. losy 
Akaje tytoń.
4 B/< Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale 
L knderbanki 
R enta zł. węg. 
B ankvereiny 
W spólna ren tap  102 20 
Rnbłe 133*25
103 m arek niem . 60 '50 
N apoleond’ory 9 79
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P rzy jec h a li  do L w o w a
d l ’*. l r lutego 1895.

HOTEL 20BZA. W. Skibniewski z Podola ros. A. 
hr. Faai* z Krakowa. J. Cielecki z Bjezaowie. E- Boris z 
Londynu. A. Ripa z Liska F. Kiaut z Hardy. Dr. W. 
Guneseh, B. Sporl z Wiednia

HOTEL EUROPEJSKI. B. Lang z W ieczoru A. 
Smekal z Misloehow. F. Lipiusk; z Warszawy. W Wa
silewski z Sieinunowa F. Slanik z Krosna. A Słonecki z 
Zadurowa.

N A 5> E B Ł  A N V 
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 

własny zarząd
rokn we

H otel E u r o p e js k i
(we Lwowie —  plac Marjacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A llert Szkowron i  Spółka 

właśc. hotelu Europejskiego.
________ Pokoje od 80 ct. począwszy._________

DOM
M .  J O N A S Z

BANKOWY i  J N fOK WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k n p u j e  ł  ■ p r z e d ą j e  w s z e l k i e  p a p i e r j  
w a r t o ś c i o w e  i  m o H e t ;  p o  n a j d o k ł a d n i e j - ,  

■m ym  k a r a t e  d z i e n n y m
F  K  O  M  £  S  T

do c ią g n ie n ia  1. m a rc a  1 8 9 5
na l o i y  p a ń s t w o w o  ■ r .  18 6 4  po 5 zł. a w.

wraz z» stemplem (promesy na połówki tych losow po 
3 zł. w. a. wraz ze stemplem).

Główna wygrana 300.000 koron względnie 
I5t) 000  koron

i na lo s y  m  W i e d n i a  po 4 zł. 50 et. w a wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 400 .000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze

nie 20 ct. na p o r t o r j u m . ___________________________

£

%

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikaeh, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna d i Jag iel
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice i. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Dr. Jan  Pa^će
sekundarjusz oddz. chorób skórnych i wenerycznych szpit.

powsz. Rynek (0, cd 3—5. 1114 1—2

Dr. B. Madeyski
b. olew-asystent klin. lekar. uniwers. Jagielońskiege

lekarz chorób wewnętrznych
m i e s z k a  o b e c n i e  ul A k a d e m i c k a  ' 10, ordy 
nuje od godz. 3 —5. Telefon w cukierni Wgo F. Grossa 

w parterze. 1085 1—?

H

O *

K r

O d e z w a .  Wydawnictwo o g ó l n e g o  k a t a l o g u  
k s i ą ż e k  p o l s ł i c b ,  które okazały się w handlu 
księgarskim od roku 1878—1894, uprasza pp nakładców i 
księgarzy, jak nie mniej wszystkie drukarnie o nadsyłanie 
katalogów lub egzemplarzy dzieł wydanych własnym n a 
kładem, będących na składzie głównym, albo drnkowa- 
nyoh w powyżej wspomnianym okresie czasu, a to pod 
adresem księgarni Jelenia i Juszyńskiego w Przemyślu 

Katalogi jako też egzemplarze zostaną po użyciu zwró
cone. Wydawnictwo ogólnego katalogu książek p>olskich

er
%

c
%

L E O P e L D  L I T f  1
L w ó w ,  G r a n d  H o t e l

p o le io a

ICSTa owady
proszę nie wyrzucać pieniędzy zagranicę ja  p rosj^ i zamorskie 
przeciw  owadom, gdyż nie ma równie mocnego i doskonałego jak o m a n a

proszek indyjski p rzetjw  owadoin R o m a n a  p ł y n n a
we flłszkaeh pe* l a .  3 6  1 a v  « r  *
wszystkie owady zabija będąc dla z<*bija plugkwy, w raz z zarodkami 
zdrowia ludzkiego zupełnie nie óuszCzęTiia po jednorazowem  

szkodliwą. użyciu cena 25 ct,



DZIENNi. PoLSKl i  dnia 1$. Lutego 1805 r.

Drobna ogłoszenia.
3 $ o a i e o ł e a i a  r o z m a i t e

po 1*7, centa od w yraju.

Do k t o r  p r a w  prsygotowuje od l* t
' ilka do 6g/,amit ów riądow y h i ś«i-

'V : i J u (O

Pi \

n-.Lilfjj
ó miesięcy. — 

80

J o i w ysiad ł z draka

specjalny cennik nowości paryzkici
po który proszę s ę igłosić 

do bandla

Alojzego Hubnera
An a n s y  — ( o g ł o s i e a l a )  priyjmuji-‘i 2( 8 Lwów, Rynek ?8. 1 -3 1

i u s k u t e c z n i a  t a m o  i d o b r z e  w  r o z *1 —      ,

WA z e k  d l a  C h o r y c k  z ruchomą 
podstawą pod nogi do sprzedania 

Korkowa 5, parter, drzwi nr. 8.

6 0 . 0 0 0  

Ruschewey’a stołów
w  u życiu !

60.000 
Ruschewey'a stołów

w  u życiu !
m aitych dziennik* h Ajencja anon ó ■ >• 
„ Iu n re ss t*  Lwó v, SySrstuskn 3 >, » kał <• /
zapytan ie  daje odpowiedź .a ra

‘ !i-> :i!M Il!( 'Z I! > , .«id:l -
-<- i ' . iu  t: i . u /  s /  ą  p r a 
li '*■ w . i  mi w ii s n y  1.79 ■ 

■' Kr i <*■•! Ilicy ad S i n  j 
:n

•i i. • :i ł.
* ; ! • .!ii a
- ■> . : > ii ' . -i .ł i , \  c e n ę  ^ . r d z  i

• - • " -i> r.ó u - pula, -cwy
ir,.!! . >- i k.»0 i .  . y a y .  p a s tw isk a  »b8 ..*rue. 
. l a d u n c z e s j i ; .no/ .n' .  u a t i y e  i n w e n t a r z

/ ri-i .ic/.c p j  crn .< h umiar- 
k- ' .w »av •!:. Z g ł o s i ć  s ę  o s o b i ś c i e  n a  I I  o - 
»’ SuO -W io - ic -m  l u b  l i s t o w n i e  p o d  a d r e -  

cocyta Z a m a is ty a ó w  pcste  
- 94

3PIE : T. 8 
restsnt-1.

W  i & k  1 ęt •*
1 i ,„J ny r t t i l

9  l : b 6 . ukoi  ?. eobnią od maia. Wa 
a 31. n

p  t r ;  poto.e pierwsze piętro, ul.-c :
- G ro ttgera 1. 10, obc-k F ranciszkań i

ukiej. i):i-

PRAWDZIWE WODY

YICHY
54 z r ó d i :■ na leżące  d o  R ząd u  f rancusk iego .

ADMINISTRACYA :
3 ^ o u l e y a r d  M o n t m a r t r e ,  w  PARYŻU 

C E L E S T IN S ,  leczą  z w i r  w  m oczu  i 
I bizbości pęcha  a.
|| G R A N D E - G R I L L E .  Słabości w ą t r o b y  i 

i r z ą -  żó łc iow y .
HOPITAL. Słabości żołądka.

Czerpane pod nadzorem reprezentanta 
rządowego.

C y k s tu sk i 56s, 
O  i l  eszkania

K raszew skiego 19a. 
zaraz do wynajęcia I 

p ię tr i , II . p a rte r 5 pokoi z p rzy n a le in r- 
śoiami wiadomość tamże. 95

W io  Toiarz7stwa ino p w ł o  m in o ,  floiif nndoiirl & Scinniit w L-ittiu
( P aw IJgrrca) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomicie reuom owaue Ru»cłl9W>y’a stoły rozsuwane bez płyt w kładanysh, 
w najrozm aitszych formach, wielkościach gatunkach drzewa. Ruschewey’a stoły wyszczególniają się przez n ienaganną budow ą,

najlżejże wykonanie i najwydatniejszą długość przy roziiąguięciu .

Dalej zalecania są T ? «  ^  f n T T r n  y >  q  stoliki do gry i składane. Stoły i t. d wraz z rysunkam i i sennikam i do
godne fabryki: J T « / u C  1 1  w W o i l l d  nabycia przez każdy lepszy handel mebli, lub gdzie ich  nie ma, w prost

z fabryki. Ruschswsy’a stół poznać można przez znaj- ~ R .1 1  S f i ł l  f t W f i y ?ł l  f l .
dującą się na stronie spodniej markę ochronną: 502 1 - ?

Ta e Lwowie już przeszło w 500 domach zapro
wadzona, a w całej A ustrji 150.000 sprzedaue,

nąjnowsza maszyna do prania
H T i s r i D i i s r E :  za zł. ? so
oszczędza co najm niej 50n/o kosztów dotychczaso

wego prania, jako też skraca czas i trudy. 
P róbne Drania m ożna co dzień sglądać o godz. 11 

w handlu

O. T. W incklera Syna
Teatralna 7. Lwów. 1206 1— 4

Brzękadła (ostrogi do taficaj stało 
we z rzfm ykam i, para zł. l -bO,
janczary (dzwonki harmonijne do s ń)
podbite flanelą (na karki) para zł. 10

p o l e c a

P i o t r 1 C h r z ą s t o w & l c i ,
'saudc-1 żelazny we Lwowie, plac K ap i

tulny 1 , (naprzeciw  K atedry).

<
<
<
<
<

<

<

t*Ś

Hsrb itę rosyjską pierwszej firmy w Rosji

B r a c i  C . & S . P o p o f f
poleea 1162 1—5

Dom handlowy J. Wentzla w Krakowie
po cenach oryginalnych rosyjskich

w pacłkach banderolą rosyjska opatrzonych.
Cenniki na  żądanie  opłatnie, a zam ów ienia  odwrotną pocztą

p rzesy ła  się.

Zmiana lokalu.
N iuieuzem  rnsun zZśzczyt 
zawiadom ić, ze prz-nio- 
słem tia ia  l i .  stycznia 
18J5 swój skład płócien 
stołowej bielizny, poneieli, 
biel.-zny m ęskiej i d z ie 

cin '  ej

to M c ia  Eurspejsliece
1*1. M arjaeki 1. 4.

Dziękują* najuprzejm iej 
za dotychczasowe zaufa
n ie , pol« '»m  sie nadal 
łaskaw ej pam ięci i p zo
s ta ję  z n -ig łibszym  »za- 
cankiem ANTONI 6'JDIENS.

B a l  ła b a m ó  w k a
U 'n m a za najlepszą ca  placu W ystawy, 
jedyna rzeczyw ista ży tu ia  stara wódka 
bez eukru i bez anyżu, wyrównuje w hy- 
genji prawdziwy koniak. 1 litrow a butelka 

tej w 'd k i kosztuje 90 et. — poleea

K A R O L  B A Ł Ł A B A K
Lwów. ul. H aliena 1. 23.

I

Me i a  obawy grzęd dniom urania Meliznj!
P rzy  użyciu

patentów, mydia z murzynem
pierze s:ę IOj sztnk bielizny w przeciągli połowy 
dnia nienagannie czysto i p ięknie. Utrzymuje się * 
bielizna dwa razy tak  rlłueo, j«... przy użyciu każdego |  

innego mydła. 8
tr z y  użyciu |

patentów, mydia z murzynem
1  p i « m  s i ę  b i e h z n a  t u z  t y i J k v ,  z a m i a s t  
j  J a k  aw y S s-łe  t r z y  r s s z y .  iNiopotrzebuje nikt 

j j  prać szezotką albo co gorsza szkodliwym proszkiem 
J do eic-ls:iji, fi*i-5S5' u ż y c i e  o „ z C Ł  r t z a  s ś ę  

czasu, m a t e r j a ł a  o p a ł o w e i f o  i s i ł y  
roboczej.

Z u p e łn ą  n ie szk o d liw o ść  p o ręcza  SvA ude- 
ztw o w y s ta w io n e  p r z e z  c. k . rzeczo zn a w cy  

są d o w e g o  p .  d r . A .do lfa  Jo lie sa . 
Główny skład we Lwowie u p. A lo jzeg o  H O bnera  
w Rynku. — Do naby«ia w większyuh sklepach 
korzennych i towarzystwach spożywczych, jaketeż 

*fi ożywezem i I. Wiedeńskim atow. Pań gospodyń.

N A  S P R Z E D A Ż

Majątek ziemski Lwowa
składają y się 400 morgów ■ l a s e m  
jrzydst^yin do natyi hoiiastowego z ry  
ę b u ,  1190 l —?

Oobra ziemskie nb07mo§re;
n a j l e p s z e j  g l e b i e  — położon? 

blisko stacji kolejowej,
R o s I n n Ć Ó  W0 Lwowie, hl sko śród 
• • 0 * * łł lU * łL  m ieśe a, p rzynisząca 10 
•rocent czystego dochodu; potrzs. ua go

tówka 26.01.0 zł — Bliższych info-mauyj 
idziela kancelaria adwokata dr. F . Kwia 
towskiego we Lwowie ul. P ańsza  1. 3.

Gospodarz,
wydzierżawiwszy swoją posiadłość; 
poszukuje interesu, tantiem y, albo 

zarządu większego m ajątki
Zgłoszenia przyjm uje eksptdycja 

anonsów L. Horowitza w Czsrniow- 
sach. 1072 1—3

0P0iAt 'I  ę ik im  toware
Główny skład: w  W i e d n i a , I .  B e u g a a e  O .

Jeu e rtln y  zastępca dla Lwowa i okoliep : 8 . Ł a p s J A w k e r  we Lwewia.

I
Z ees. króii. U  upriyw. fabryki

u e e E i i i B T i  i  m m i i i

we Freiwaldan
ees. król. dartawoów dla austro-węgierskiago dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
a ę c m E I, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne w yro b y
poleca najtaniej handel

J A M A  » 1 E D M
w e  L w o w i e .  3.005 1—?

O e fiy  h w r i a « . ’ł * e i  pp. odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli,
•vsvi'"r.v!.«om, szp i ta l i .  z sk łaU -w  k ^ i e lo w y c k  i publieznyoh.

NOWY WYNALAZEK

n r | X 0 R A

ED. PINAUD
M ydło............................  a riX0RA
E s s e n c y a  d la  c h u s t e k  ń I’IX0RA 
W o d a  tu a l e to w a .  . . .  h 1’ IX ORA
Pom ada......................... a l’IX0RA
O le je k ................................ a  l ’IX0RA
Puder ryżowy ń PlX0RA
K osm etyk....................  h l’IX0RA

37, B onP  de S tn s b o u r g ,  37

*

% V /
K 08ZD ŻJE! f r a k o w e

najmodniejsze
oraz

Rękawiczki I Krawatki
b a l o w e

tyłku
W  M A G A Z Y N IE  

„A’ LA VILLE DE FARIS“
Lwów. plae H alii ki 2.

’umyw?.l iie n iskie s podbiżuKnu mydni- 
cami) po eonach przystępnych

p e l.e a

Jar.owskiiKrzyszkowski
przedt m Ł . S r a t k o w s i l  , 

Lwów, plac Mu,rjaeki liczba 11.

W I N O

1893  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe*litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 

Golitsch przy Gonobitz, Styryi.

G toskicm u * t* z y ło  
rzyć nuże.

N azsjutrz m ósi mu jeden z p rzy jac ió ł:
— Czytałeś k r p y tę  Zoilowicza?
— Czytałem

że nap isa ł jednoaktów fę. Każdemu się to

izytałem 
— A to eię ze rzn ą łl 

O I — woła Gapshi 
zdania ? Powtarz co iuni mówią..

óź to, nie wiesz, źe ten t s ie ł  nie ma u ła s i

W I L L I A M S A

V  a z  UŚHK.

N ajlepszy, najszybszy i naj 
z* w szystkich zewnętrznyul

przęoiw 1037 1—1*

WŹtJiJ:

W § W Ą ;  w s n iiJ -
&ZM&r L>o ’c*ń-■ J i  i-m isrkc m n y s h

» i - ?

W s r e d z i e  d o  n a b y c i a

FLASfEB
ajpew nięjś/y  
ch środków 

1037

f i e D H i j z m n ,  g s d a f iie ,
Cierpieniom krzyżów, koliom, bolom 
bioder, cierpieniom piersi, stłucze
niom, skręceniom, zap&leniem sta- 

. wów i muszkatów,
w ogóluośei jażę

a l e p r z e ś o t f t n i o a j  ś r e d « k  b ó l  
a i i n i e r  m a ją c y .

5 £ s .» t« h © w » i» le  bardzo asysts i aryg-s- 
d to , nia jak uciążliwe wciers-nia, aieinr 

n aśc ie  i t. d.
C e a a  O© e t .  w aptekac h pod „srtbrnyi*  
oriem “, pod „słoty® lwe®“ wie L u « «  
w i e ;  v-od 9 zło ty u>. c rien i6 w  T sn rs iis -  
p u l u ;  spt. pod „barunkiemu w  K r o *  
t s o w i e ;  ap iika  Józefa A loiicw ii.zs 
w S  u i h c t z e ;  or&i w innych iuptzyob
j)tekach, bkiad głów ny:

« P 'o t h ó h e ”  w P r e s i t b n r g n .
O o  z t< n w G Ż » u la .  F róbóją ezęst*, 
przy zakupnie W illiam sa pnuująoege 
plastra wciskać publiczność inuy plaster, 
oupełme bezwartościowy, z zapodaniem, 
źe to wszystko jodno. Należy mieć ua te- 
baczność i odrzucać wszelkie p lastry , nie 
mające jak  p r a u d i i e e  n l i i t a m s a  
p l a a t r y  p o r a j ą c e  powyższej marki 

ochronnej (3 f ig u r,)

Dla chorych piersiowych
Z a k ł a d  l e c z n i c z y  J b r a  B r c h n i c r a

G b r b e r s d o i r f  na Ssląsku. 
isiB iąoy od r. 814. — Przyję każdego uzas-i. — Lekarz kierujący dr. 
nar?  ue*ctl b f t b m e r u .  — L ekarz asystent Pclas.
*1®* Ilustrow ane opisy bezpłatnie w ysyłi zarząd . 1__37

a .a3Sflw*tC, ►fŁS3fê S£:SOf*£ Sf»tiBOM3ÊiZR<5NHRHKitiirauSatll63R' * 'fft, it*̂

Obwieszczenie.
"W M u z e u m  F .  P *atel

obok kościoła św. Anny we Lwowie

Nowość:
Córka Faraona znajduje Mojżes 

w trzcinowym koszu
Mod*l#wał A U  b u ł  K u d n  w Kairze.

O liezne odwiedziny upr 
Franciszek  P aiel1204 1—3

<
<

i<
<
<
K

K C K 1 J B U B 1 Ę
starą I nową w pełnych wagonach do każdej stacji kolejowej 
jak również wszelkie produkta rolno i wszelkie nasłóna siewu 
wiosennego, jakoteż nawozy sztuczne e gwarantowanych składni

kach w każdej ilości dostaraza 1̂ 29 j _ 5

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, uliea Jagitlloóska liczba 3.

Ola rusjłmalstfls plelęgNW Mla u t  i zęMw:

DCALYPTUS ESSENCJA DO DST
Austr. węr. pstsnt. — Z»»zezytna wzmianka 

P aryś 1878.

N sjŚ uiS l.J antisepiyuzas ; uiezawodua przeciw cucU m eaiu z u .t,- 
D r .  G . M . F n b e r a ,  lekarza pizybocznego ś. p. J. 0. M 
cesarza Maksym..iaoa I. i t. d. 6tówny Skład rozsyłktwy: 
Wiedeń, I., Ba"erumarkt Nr. 3. Składy we wszystkich aptekach, 
droKuerjaeh i perfuuierjach. Tmnże do nabycia: C. I k. uprz. 
_______  spec, mydła ds ust dr. C i.j. Fabtra 506 1 11

K L Y T H I A

P U D E R

D o  n a j b l i ż s i  o h  c i ą g u  e ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczno wszystkie losy, a mianowicie :

m Losy miasva Wiednia
Ciągnienie i . marca 1895 r. —  Główna wygrana 200.000 zł.

PEU M ESY  na te  losy po zł. 4 50.

Losy państwowe z r. 1864
Ciągnienie i. marca 1895 r — Główna wygrana 150.000. 

PROM ESY na całe losy po zł. 5 , na pół losy po zł. 3. 
K upujem y i sprzedajem y listy zastawne, akcje, priorytety 

w ogóis wszystkie papiery yartośitlowe po najprzystępniejszych 
eonach.

Zlecenia na prowincji uskuteozniuny bez doliczenia jakiej
kolwiek prowizji. 1206 1—?

Towarzystwo bankowa I kantora wymiany
SCHELLENBERG i KREYSER

wo Lwowie, piao Halicki liczba I.

DLA UTRZYMANIA 
S EÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b i a ł y ,  r ó ś o w y ,  albo ż ó ł t y .
Chsniczsle aaallztwany I szssty  przez

D R .  J .  1. P O H L A ,  0, K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pism a z uznaniem z naj^pszych  sfer dołączone są do każdej puszki od

G o t t l i e b a  T&urasinggj
fabrykanta delikatnych mydeł toaletewyoh.

Skład Ktćwsiy p,r^ftts«erjJ; w Wiednia., X. Wotśv;:-.Ue nr. 3.
Do uibyeia w e  K w c w ie  u Z. Kucksra, apt“karła, Leszka Outra, drogjerji, O. T. Wineklera i Syna; 

T a r n a w  t e :  Montz Fioisehor junior; w 1’ r M i u y i l s  t M. Barłachau, Adolf Sśaehner i «uir. v 
f->mortaeh i droguorjaeh. 610 —46

5B1^5iSaE2

N *ł3m n czn le l*zy , jo-ljnto 2d r» w y, m a r a -  j Jedyny, 2«m f«st k aw y, napój zd ro w y , niewiastom 

sem n a jta iia y  d o d a tek  d# ka«V j ° 5t: I dzieciom  \ chorym  jwrea le k arzy  p o le c o n y ;

Cena paszki zł. I ’20.
Rozsyłka a  fjuhraii'Bm 
l a t  poprzedniu:*! p rzy sła- 

uiom  p ien iędzy .

K O N K U R S .
Przy W ydziale powiatowym w I .  ikach j - s t  do <hiadzenia uosad* i 

ni ? r \ Z ro®zn4 l1**4-1! 1000 zł. 1 ryezałt«m  ua wyjazdy, piażDym w ur'<«;< 
ratach  z góry w kwocie 4C0 zł. a. w. * J

W a r u n k i :
1. Nieprzekraczalny 40 r^k żyeia.
2- Zn»j*mość obu języków krajowych.
3 Świadectw* z dotychczasowych zajęć.
4. Ukończone Btudja t»chniezue i odbyte oba ogzam ina państwowe.

. „ „ i .  *®cłlniey, którzy się wykażą praktyk-, w dziale drogowym i
dowla. a wodnych będą m ieli pierwszeństw o. ^ e J - 6 J
sta'>iliz»i'j'»da nad*,ną b«dzie prow izorycznie na  la t  dwa — poczem m i i i  nast

udokumentowane należy wnosić do W ydziałr Radj wiato^cj najdalej do dnia lo . marea 1895.

W Rudkach dnia 12. lntego 1895.
8-kretarz: p f#złg;

P io tr  Zbrozek. A n d rze j Fredro.

H E R B A T Ę

Handel herbaty ohińiko - rosyjskiej

E D M U N D A  B I E g L A
ws Lwswls, pisa Marjjackl 10, 1015 t _

poleca poleca najlepsze gatunki

K A W Y
zbiorn majowego: o smaku czystym aromaty omy.

*/, kl. Ceege . zł T60 - r̂p L®*8̂  ftiako opłacone 
S hong czarna . ,2 —

„ zbiór majowy 3 —
Kayuw czaru . 4-—
Melaege de Lond. 4 -  
Wyslewkl herba

ciane . . . .  .1 3 0  
Wyelewkl najlep* 

ezy> h h e rb a t. . 1*60
WĘT  O n a k o w a a i a  - 'a is  ś i e s y  i l e ,  - g g  

Zsmńwiesla z prowjo »ji wysyła sie cdwrstoą poez

każdej stacji pocztowej 4*/, kiloj 
w woioczku:

P o rto -iro  - - - - -  J»*—i i j% ^  ... 
Cwb» g rab o  - 9*^o B ^
Oeylon jtielon* - - - 10*—

.  a prnaflhiA 10*4r„ „ g ra b , »lxra„ 10-7S
B „ piłowa io-7Ą

Mooca «r»bflkA aromat. 10*75 
Jaw ii stołs - - - - 10*78

L. 441 /894 pr.

K O N K T J R S .
W  skutek uchw ały R ady m iejskiej % dnia 81. Styczaiz b. r. t l

suję Uimojszem celem obsadzenia posady syndyka m iasta Lwowa kon
— z terminem do włącznie 25. lutego b. r.

Posada t i  nudaną zostanie za kontraktem  tymczasowo na rok je  
a -po } .u  rowadzouej reorganizacji bi—a syndykatu na czas dalszt

óasądm czu w arunki tego kontraktu sa następujące-
L  Syndyk utrzym uje biuro w ratuszu, przysłużą mu jednak woli 

prow adzenia tam ie  obok syndykatu swojej pryw atuej kancelarj ac
h oCk 1C],

\V tym  celu dodaje mu Gmina lokal potrzebny w ratuszu skł
jący się z dw óch obszernych lub trzech  m niejs:ych  pokoi z od."
i osr ' tlen iem . v

2. Kaneeiarja Syndyka m a być otwarta w tych samych godzir 
i tak nłtigo, jak  to dla inmrcb biur M ag i.tra iu  je s t przepisauem .

fctj dyk utrzym uje własnym kosztem koncypienta, zaś re^ istra  
spraw  niio jsk ich  obowiązany je s t prewadzić odrębnie od s« y ch  sr 
kancelaryjnych jako adwokata. " J 1

3. D la załatw iania m undacji i prowadzenia maDipulaeji w biu 
feync kackiem  przydziela gm ina Syndykowi m iejskiem n z . tetn pisa 
M agistratu jed -ego  m anipm anta z roczuein przez gm inę opłacać s e 
jącem  w ynagrodzeniem  360 zł. a. w.

4. Jako  odpłatę za pełnienie obowiązków Syndykackieh wyzm 
gm ina syndyków-' m iejskiem u honorarjum  w kwocie 3.U00 zł. rocznie

. 5 - Syndyk m e może wydalić się ze Lwowa b iz  urlopu. Na ośm 
udziela mu urlop P rezyden t m iasta, na czas dłuższy Rada miejska.

6. Na w ypadek przeszkody, Syndyk m iejski obowiązany jest zar 
nować na swój koszt jednego lub kilku zastępców z grona sawok* 
lwowskich, którzy sprawować m ają czynności Syndyka miejskiege.

P. P . adwokatów krajow ych, którzy pragną ubiegać się o tę pos 
zapraszam  do w niesienia podań w term inie oznaczonym na ręce Prei1 rd 
M agistratu. 118?

Z PrezydjMD Magistratu król. stoł. miasta
Lwów, dnia 2. lutego 1895.

.Wyraje*: 3óvsi T,*aJRt 'n%ki 04jK>w]<dsialPY w rędAkcj< Ądam KrsHwsk1 Papier x fabryki oser̂ aóskie)* Z Drokarai I^siennika Pafsl îegof, pod i«.n yjeni Franoisska K*łtnffr


